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A Ł E H S A K D E B  Y O G E Ł
BI a ra  r e d a k o y l :  ul. Sykstnska L 40, I. piętro 
o tw arte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iura a d m in is t r a o y i : ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie.

ozorem bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  „G aze tę  N aro d o w ą"  w y n o s i

_ we Lwowie: n» prowincji: „  ffr»nioą:
miesięcznie 2  kor. 2 kor 60  h
kw artalnie 0 „ 7 „ 50  „ ' 10 kor. 50  h.
półrocznie 12 „ 15 „ _  21 —

Za zmiaaę -dresu dopłaca się 40  hal ”
W raz z „ T y g o d n lk io m  m ód  i  p o w l . io l"  lub
ta i z warszawskim  tygodnikiem „Z ia rn o "  i 13 

tom anu rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h .

» na proaincyi 9  „ 9 0  _

•>< 4 0  d°  a<,pl“ * wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 tR Z tlD P Ł A T ?
przyjm ują: W e L w ow ie: Adminietracya „Gaze- 
tyN środow ej “ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
L Ł e jp L a ż  Hausmana; W e W iedniu: H a^enstem  
A Vogler (Otto M-ss) I Kaintaerstr. 1 8  (Eing. Isener 
M arki 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
GrunangergŁHSe 12, M. Dukee Nacbf., Max Augen- 
f.ld  & Eraerich Lessner I. Wollzetle nr. 9, SobaUek 
Wollzeile 11, J . Dannenberg n  Praterstrawe 
Adolf Chulan-ski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Rotcu- 
tunnstraese 9 : W  Wttdapeazolo : Julmez Leopold 
Vir. Elisabcthring 41; W e Frankfurcie n_M.- 
Haa*enstein & Voglei i G. Daube & Comp.; W  ^  
r y t a  : C. Adama Ciborowskiego następca : Kacz­
kowski 14, Citć de Trćwise Faris.

C E N A  O G ŁO SZEŃ: O głoszen ia  * w j  
czajne na jednosr.paltowy wi srsi drobnym drukiem 
o n j n e  miejsce 20 bal. N adesłano za wierei lub 
lub jegoejsce 60 haL G ło sy  pubŁoBW sol za 
jego mib jego miejsce 1 kor. P r y w a to -  k o  
wiersz lunoya 6 hat od wyrazn
Numer kosztuje 8 h., na prowlncyl 10 hal.

(Num try dawniejsze kosstują po 10 ct.)

Uprzemysłowienie kraju.
H asło n a ie r  popularne i to popularne w 

najlepszem  tego słow a znaczeniu. Czują wszyscy, 
iż z korzyściam i m ateryalnem i łączą się w tym w y­
padku ważne korzyści m o ra ln e ; iż korzyści m a- 
teryalne przypadłyby nie pewnym  tylko jednost­
kom, iecz wszystkim w arstw om ; iż usta łaby  na­
sza zaw isłość ekonom iczna, a w zrost dobrobytu 
ogólnego w zm ocniłby uaszą siłę odporną na ze­
w nątrz, uzdraw iając zarazem  w wielu kierunkach 
położenie w ew nętrzne. Jednem  s ło w em : czują 
wszyscy, iż sum a korzyści m ateryalnych i m oral­
nych złożyłaby się na rezu lta t znaczenia wyższego, 
na ogólną i wszechstronną korzyść kraju  i społe 
czeństw a.

N ie będziemy więc nużyć czytelnika grom a­
dzeniem argum entów  na dowód, iż uprzem ysło­
wienie kraju  byłoby nader pożądanem. Panuje 
pod tym względem tak  pow szechna zgoda, iż chyba 
tylko właśnie ta  zgodność mogłaby wywołać pewien 
sceptycyzm . W szak niestety, doświadczenia polity­
czno-społeczne uczą, że vox populi nie zawsze jest 
vox Dei. W yjątkow o w tym w ypadku sceptycyzm 
nie byłby uzasadnionym , a przynajm niej na razie 
nie widzimy powodu. Nie wyklucza to jednak, 
iżby w przyszłości nie miały się pojawić powody, 
któreby nam  ukazały uprzem ysłow ienie w świetle 
mniej różow em . Mamy tu na myśli ewentualne 
rozczarow ania, s tra ty  m ateryalne, podkopanie kre­
dytu i opinii kraju, który zaw sze odpow iada za 
każdą n ieudaną próbę. Nie możemy też wykluczyć 
ew entualnych nieuczciwości, k tóre  niestety zwykły 
Si? pojaw iać jako objaw y tow arzyszące nowym 
myślom i pracom...

Chodzi więc o to, aby idąc za basłem  zdro- 
wem, skierow ać działanie na drogę odpow iednią 
i oprzeć całą działalność na podstaw ach tak  s il­
nych, aby, o ile to w ogóle możliwem, wykluczyć 
rozczarow ania, o raz  inne objaw y niepożądane.

Uprzemysłowienie kraju m a  dać ludności 
za jęc ie; trzeba jednak myśleć o tern, aby to za­
jęcie  nie było przejśeiowem , nie odryw ało rąk  
od roli na pewien czas, a po pierw szem  niepo­
wodzeniu ustaw ało i w ywoływało gorycz u ludno­
śc i; nie pow iuno więc uprzem ysłowienie przybie­
ra ć  rozm iarów  faaiastycznyeh, lecz ogran iczać się 
do rozm iarów , w których «ię może utrzym ać i 
utrw alić. Nie można 6obie w naszem  położeniu 
w yobrazić nic szkodliwszego, ja k  takie rozczaro ­
w anie ludności, którąby chwilowy rozkw it prze­
m ysłu oderw ał od roli, rzucił na bruk miejski, a 
następnie pozostawił bez spodziewanego zarobku. 
Pow rót do daw nych zajęć byłby trudnym , porzu­
cenie na wyczek życia miejskiego jeszcze trudn ie j- 
szem, kraj wzDogaciłby się o liczną rzeszę m al­
kontentów  wykolejonych. Równocześnie zaufaaie 
ludności, zarów no k las posiadających, ja k  i klas 
pracujących, doznałoby zachw iania. Ci, coby przy 
nieudanych próbach utracili spodziewany dochód 
®d kapitałów  lub spodziew any zarobek, staliby 
się na przyszłość wrogami dalszych prób  u p rz e ­
m ysłowienia.

K upcy wreszcie, którzyby się dali nakłonić 
do rozw iązania swych stosunków  handlow ych z 
obcymi zakładam i przemysłowymi, aby w za ­
m ian za to  zająć się sp rzedażą w yrobów d o s ta r­
czanych przez nowo pow stające fabryki krajow e, 
byliby w raz je zaw odu narażeni na  s tra tę  i 
zwiększyliby również falangę wątpiących o przy­
szłości przemysłu krajow ego.
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(Ciąg dalszy.)
ł-L-nna F anny L ehm aan zarum ieniła się je- 

.  ic /t bardziej, u i ieli j0J giostrat Form alnie drgnę- 
a a  w je j  k rótk i® , sztywnym ukłonie leżała cała

wściekłość i oburzenie na tego człow ieka, którą
poróżnił ją  z jej siostrą i wniósł niepokój 
w ich dom.

H rabia lo n d e rn  przym uszał się do jak  naj­
przyjemniejszego uśmiechu.

-  Panie wybrały się n a  w ycieczk |?  _  za­
pytał te raz  tę siostrę.

-  Tak — odpow iedziała F a n n y  krótko, 
lo n d e rn  udał, że te raz  dopiero spostrzega,

że jeszcze trzecia dam a należy do ich. tow arzy­
stw a, więc prosił me Lolę ale um yślnie Fsnny, 
aby go przedstaw iła. Ta nie m ogła odm ówić i 
wymieniła nazwiska. Tondern posłyszał:

-  Pan i apangenberg.
P an i M eta była bardzo  rozm ow ną. Zaraz 

powiedziała, że słyszała już o nim wiele. S tarsza 
siostra drgnęła, jak  gdyby ją  kto ukłół w serce, 
a  Lola przygryzła usta. Kuzynka Meta nie miała 
zbyt dużo taktu . Tondern w ybaw ał jednak  siostry

Tak więc zarów no interes pracow ników , 
zwabionych przez chwilowy rozkw it przem ysłu, 
jak interes kapitalistów, którzyby ofiarow ali ś ro d ­
ki pieniężne, jak  wreszcie interes kupców , kto- 
rzyby objęli rozpow szechnianie wyrobów w y­
m aga, aby pracy nad uprzem ysłow ieniem  nie 
pizedsiębi&no lekkomyślnie, ani choćby sagw ini- 
cznie, bo zaw ód oddziałałby zabójczo na dalszy 
rozwój przemysłowy. Obawy te nasuw ają się 
Każdemu, kto wie, ja k  trudno  zachęcić nasz k a ­
pitał do tw orzenia zakładów  przem ysłowych i jak  
trudno przezwyciężyć nieufność naszego kupie- 
ctw a, k tóre  na podstaw ie długoletnich stosunków  
handlow ych z przem ysłowcam i obcymi, nie łatw o 
da się nakłonić do porzucenia tych stosunków 
bezpiecznych i korzystnych, aby propagow ać wy­
roby now opow stających zakładów  swojskich. 
Tak kapitał nasz, jak  i stan  kupiecki, musieliby 
więc mieć w szelką m ożliw ą pewność, iż prze­
mysł krajow y nie narazi ich na straty , które 
naturalnie zdyskredytowałyby sam ą myśl uprze­
m ysłow ienia.

Skuteczna p raca  nad  uprzemysłowieniem 
kraju  m usi się oprzeć przedew szystkiem  na zm y­
śle ekonomicznym, k tóry  u nas w ) m aga podnie­
sienia. Możnaby napisać obszerne studyum  o 
psychologii ekonomicznej społeczeństw a naszego. 
Psychologia ta  opiera gię przew ażnie na dwu 
sprzecznych podstaw ach, tj, z jednej s trony  na 
zbytniej ostrożności, z drugiej strony zaś na 
zbytnim  sangw inizm ie; b rak  drogi pośredniej. 
Zbytnia ostrożność wstrzym uje nasz ogół od t. 
zw. ryzyka i prow adzi do lokow ania kapitałów  
w kasach oszczędności, lub na hipotekach. Ci 
zaś, którzy pragną wyższego oprocentow ania, 
popadają w drugą ostateczność oddając się isto t­
nie ryzykownej spekulacyi, zw łaszcza giełdowej. 
R ozum ow anie jest mniej więcej takie, że kap ita­
lista szuka albo lokacyi bez żadnego ryzyka, 
kontentując się małym procentem , albo też jeżeli 
już staje się skłonnym  do ryzykow ania, wtedy 
szuka zysków nadm iernych, w prost hazardow nych. 
Tych zysków przem ysł zdrowy dać nie może. 
Chodzi więc przedewszystkiem  o to, aby wpro­
w adzić publiczność naszą  na tę drogę pośrednią, 
tj. przyzwyczaić ją  do ryzyka skrom nego, które 
jednak przy pracy i nadzorze daje nadzieje zysku 
um iarkow anego, a odzwyczaić ją  od ekonom i­
cznej gnuśności, o raz  od ekon omicznego nażarciu, 
czyli od obu tych  ostateczności, k tóre stanow ią 
niezdrow ą podstaw ę naszego życia gospodarcze­
go. G nuśność ekonom iczna unieruchom ią kapita­
ły, któreby w przem yśle mogły się stać p łodny­
m i; hazard  ekonomiczny n a raża  zasoby społe­
czeństwa na stra ty , k tó re  odbijają się na w szyst­
kich klasach.

Niejedno zjawisko niemiłe n a  tych właśnie 
polega okolicznościach. Nie jeden zam ysł p rze ­
mysłowy był z góry podciętym  przez to, ii 
operow ano zbyt m ałym  kapitałem , albo przez to, 
iż kapitaliści odnośni przystępow ali do dzieta 
z iluzyą, iż osiągną zyski bajeczne, skutkiem  
czego pchali przedsiębiorstw o na  tory hazardow e, 
albo też widząc, iż na  zysk trzeba  czekać, ocią­
gali się z dalszymi wkładami itd.

Możnaby co praw da sta rać  się o pozyskanie 
obcych kapitałów , k tóre pozyskać łatw iej, w 
większej ilości, a  co ważniejsza bez tych niebez­
piecznych iluzyj, k tóre tow arzyszą zbyt często 
naszym  inwestycyom kapitalistycznym. K ap ita lista  
obcy, w yszkolony lepiej niż nasz, sprzyja p rze­
mysłowi w zasadzie więcej i przystępuje do

rzeczy trzeźwiej. Nie spodziewamy się jednak, 
aby na tej drodze m ożna dójść do celu. Kapitał 
obcy stw orzyć może niewątpliwie szereg zakładów 
przem ysłowych, które dać m ogą ludności zaro ­
bek. Ale z na tu ry  rzeczy w ybierałby te gałęzie 
przem ysłu, k tóre me groziłyby konkurencyą 
przem ysłowi obcemu W idzim y, że k ap ita ł obcy 
bierze udział w  eksploatacy: nafty , bo nie ma 
jej u s ie b ie ; nie m ożna jednak  spodziewać się, 
aby tw orzył zakłady przem ysłowe, któreby od 
cięły obcym fabrykom  im port ich wytworów do 
Galicyi. Nam zaś m usi zależeć na tem, aby w 
kraju  produkow ać to , czego kraj potrzebuje, 
usam odzielnić k ra j i wydobyć go z zależności 
ekonom icznej. K apitały  obce mogłyby więc służyć 
przemysłowi naszem u tylko w tedy, gdyby rozpo­
rządzanie nim i zależało od czynników  krajow ych, 
tj. gdyby można tych kapitałów  używ ać stoso­
wnie do potrzeb przemysłowych k ra ju , a  nie 
tylko d la  sam ej korzyści odnośnych kapitalistów 
P rzyk ład  K ró lestw a , w Ktorem obce kapitały 
stw orzyły przemysł, nie jest bynajm niej p rzeko­
nywującym . Skutkiem  granicy państwowej i cło- 
wej między Królestwem  a zagranicą, kapitał 
niemiecki, włożony w zakłady przemysłowe K ró ­
lestwa, nie og ląda się na interes kapitalistów  w 
Niemczech. U nas jednak  kapitaliści prowincyj 
zachoduieh Austryi działaliby raczej na rzecz 
tychże prowincyj, niż na  rzecz Galicyi i nie 
przyłożyliby ręki do wybawienia kra ju  z tej 
zależności, w jakiej się on znajduje wobe 
k rajów  zachodnich, dla których Galicya przed 
staw ia korzystne pole zbytu.

Zachodzi więc nieodzow na konieczność za 
angażow ania  kapitałów  krajowych. Mówiliśmy 
jednak powyżej o tem, iż nasz kapitał nie sprzy 
ja  przem ysłow i, poniew aż ci. co ryzykow ać nie 
chcą, lokują sw e zasoby w kasach, ci zaś, co 
ryzykować chcą, nie zadow alają się zyskiem 
średnim , lecz m arzą o zyskach nadm iernych, 
których przem ysł, zw łaszcza z początku, dać nie 
może. Usposobienie takie nie prędko się zm ien i; 
nie prędko znajdą się u nas kapitaliści, którzyby 
za cenę oprocentow ania trochę tylko wyższego, 
niż kasow e lub bankowe, wyszli z rezerw y, \v 
jakiej trzym ają swe kapitały , na  linię bojową 
przedsiębiorczości. T rzeba  się, więc liczyć z tem 
usposobieniem , jako  z faktem  danym, który do­
piero  w  przyszłości się zmieni.

Najlepszem  wyjściem  z tego trudnego po­
łożenia byłyby n o w e  e m i s y e  k r a j o w e  
n a  c e l e  p r z e m y s ł o w e .  Pod egidą kra ju  
łatw iej gromadziłyby się kapitały, których k raj, 
bądź to za pośrednictw em  wydziału krajow ego, 
bądź też za pośrednictw em  Banku krajow ego, 
mógłby użyć na poparcie zakładów przem ysło­
wych. Kasy oszczędności, tak  miejskie, jak  po­
wiatowe, mogłyby śm iało emisye te popierać 
i kupow ać dla siebie i sw ych klientów papiery 
odnośne. Pow aga i kontrola kraju daw ałaby gw a- 
rancyę, iż kap ita ł tym sposobem uruchom iony, 
nie będzie użytym lekkomyślnie, na zakład) nie 
m ające szansy pow odzenia; przemysł zaś o trzy­
m ywałby kapita ł tańszy, niż ten, któryby m ożna 
uzyskać bezpośrednio od o ^ i  pryw atnych. Cf 
sam i kapitaliści, którzy w nadziei bardzo znaczne­
go zysku daliby się nakłonić do inwestycyj prze­
mysłowych, kupią niezaw odnie krajowy papier, 
jako pewniejszy, choćby niżej oprocentow any, 
niż bezpośredn; udział przemysłowy.

Akcya taka  nie przeszkadzałaby bynajm niej 
przedsiębiorczości pryw atnej. K faj dawałby me- 
m m m m m m m m m m am am

wątpliwie pierw szeństw o kom andytow aniu przed­
siębiorstw  pryw atnych, przed zakładaniem  w ła s ­
nych. Zarazem  jednak  przedsiębiorczość pryw atna 
znalazłaby pomoc i zachętę. N aw et kapitaliści, 
trzym ający się w rezerw ie, wyszliby z niej, gdy­
by chodziło o cele, kom andytow ane przez k r a j ; 
udział k ra ju , op arty  na gruntow nem  zbadaniu 
rzeczy, zachęcałby najostrożniejszych, bo daw ał 
by pewność, iż rzecz je s t m ało ryzykowną. Co­
raz więcej przyzw yczajałaby się publiczność n a ­
sza do udziału w przem yśle i niekorzystna gnu­
śność ekonom iczna, której tow arzyszy jako d ru ­
ga ostateczność chęć nadm iernych zysków, ustą­
piłyby m iejsca zdrowszej myśli gospodarczej.

VII Kongres socyalistyczny.
W poniedziałek rano w wielkiej sali towa 

rzyBtwa śpiewackiego w Sztutgarcie rozpoczął 
się V II m iędzynarodow y kongres socyalistów. 
N atłoczyła się sa la  om al po brzegi. Przed bram ą 
w ehodową zdobną w chorągw ie sztudgarckie i 
w iirtem bergskie, nagrom adziły się setki tow arzy­
szów w iirttem bergskich. Salę przeznaczono dla 
delegatów, którzy przybyli w liczbie 1000 i dla 
ich rodzin. Na podium  zasiadło m iędzynarodow e 
biuro, którego przew odniczącym  jest V ander- 
velde z Brukseli. Z niem ieckich socyalistów  wi­
dać ua podium Bebia, S ingera  i R óżę Luksem ­
burg, z francuskich Ja u ró sa  i V aillan ta , z an ­
gielskich H yndm ana, z W łoch F erriego  i i. Stó' 
przewodniczącego zdobny je s t w purpurow e 
wstążki, rów nie i trybuna, po obu stronach 
której widnieją biusty M arksa i Lassala. Z o b ec­
nych na sali budzą uw agę P lechanow , delegat 
japoński i delegatka indyanka. W szyscy spoglą­
dają na nich ciekawie. Polskich delegatów  12 
nikną oni wszyscy w tłumie z w yjątkiem  Da 
szyńskiego, który od czasu do czasu w ypływa, 
konferując z kimś gwałtownie i hałaśliw ie. P . 
Daszyński na zjeździe jest w itany jako „hom o 
red iriT us8, spodziew ają się bowiem, iż niedługo 
wejdzie powtórnie do parlam entu , dzięki uczyn­
ności jednego z posłów slązkich.

O 11 godzinie podium zajęli śpiewacy i 
śpiewaczki, członkowie zjednoczonych ro b o tn i­
czych tow arzystw  śpiewackich z Sztuttgartu  i 
K annstadt, którzy  odśpiew ali hałaśliw ą, ale n ie ­
zbyt p iąkaą  k&ui&tę.

V aiiderrelde otw orzył obrady kongresu imie 
niem m iędzynarodow ego biura  i udzielił głosu 
Augustowi Beblowi, posłowi do parlam entu  n ie­
mieckiego. Bebel, przyjęty oklaskam i, wita kon 
gres socyalistyczny, pierwszy, który obraduje 
w Niemczecu. Bebel skarżył się naturaln ie na 
prześladow anie socyalistów  w Niemczech, opo­
w iadał o tem jak  Bfilow zakazał tow. Jauresow i, 
którego tow arzysze berlińscy zaprosili na zgro 
m adzenie w spraw ie ogólnego pokoju, jaw ić się 
w Berlinie. W ylawszy sporo żółci z siebie, od­
nośnie do prześladow ań, jakie na każdym kroku 
socyalistów  spotykają, w yraził przekonanie, iż 
obrady kongresu jako w yraz walki przeciw wy 
zyskowi, uciskowi i pozbawieniu praw , zrobią 
wiele. Jak o  sukcesa socyalizm u podnosi Bebel 
zwycięstwo francuskich tow arzyszy przy wybo­
rach, wybór 3 J  posłów robotniczych do parła  
mentu angielskiego, wybory do austryackiej rady 
państw a i parlam ent” finlandzkiego. Tylko w Niem ­
czech się socyalistom  nie bardzo powodzi wobec 
prześladow ań ze e trc iy  rządu. Bebel zakończył 
okrzykiem na  czę$£ ocyalistycznej demokracyi, 
wyzwolicielki ludu i zoaw ieielki Barodów.

Mowę jego przetłum aczyła p. Zetkm na ję 
zyk francuski, a tłum acz Sm ith na . ngielski. 
K iedy Sm ith pojaw ił się  na trybunie, uczestnicy 
kongresu nie Anglicy, myśląc, że przem aw iać bę­
dzie jeden z przewódców socyalistów angielsKich, 
zaczęli bić hałaśliw ie braw a i okrzyzom  „niech 
żyje“ nie było końca. D opiero śmiechy dolatu 
jące z grupy angielskich delegatów  zdekoncerto 
wały rozentuzjazm ow anych tow arzyszy, przyzwy­
czajonych do oklaskiw ania w szystkiego i zawsze

i spraw a się nakoniec wyjaśniła. Głos zabrał jako  
drugi mówca V anderrelde i rozpoczął w słowach 
pełnej ironicznej kurtuazyi sławić Bebla, jako do- 
św iadc :onego i wypróbowanego przewodnika so- 
cyahzrou. Poczem V andervelde zaczął sypać kom­
plementy na cześć socyalizm u, socyalistów, orga- 
nizacyi. Zaznaczył dalej, że tow arzysze wszyst­
kich krajów  czują to, że socjalizm  nie poniós. 
w N iem czech klęsk-, ale  m im o niewielkich stra t 
u trw alił tam  moc sw ą i potęgę. Poczem mówił
0 zwycięstwie (?) rew olucjonistów  rosyjskich
1 przypisał to zwycięstwo zapobiegliwej, ofiarnej 
i pełnej poświęcenia pracy socyalistów.

Mowę jego przetłum aczyła na niemieckie 
Osławiona Róża Luksem burg, poczem Bebel wniósł, 
by kierow nictw o kongresu powierzyć m iędzyna­
rodow em u biuru. Prezydentem  kongresu wybrano 
SiDgera i przyjęto porządek obrad. Poczem zam ­
knięto pierwsze inauguracyjne posiedzenie kon­
gresu.

Po południu odbył się wielki miting, na  
którym  przem awiało 18 mówców.

Kobiety a prawo głosowania.
m.

O prm w ie w /b o rc z e m  k o b ie t  w H o lan d y l.
(Streszczenie referatu mrs dr. A letla Jacobs z Am­
sterdamu, przewodniczącej narodowego związku dla 
prawa wyborczego kobiet, wygłoszonego na między­
narodowym kongresie kobiecym w Berlinie 1904, a 
ogłoszonego w wydawnictwie Maryi Stritt: Der in-
ternationale Frauenbongress in Berlin 1904; Bericht 

mit ausgewahlter Referaten.)
(T. P.) Skoro m am  podać obraz ruchu za 

prawem  wyborczem kobiet, daru ją  mi panie, że 
rozpocznę od sam ej siebie

Gdy u nas w r. 1883 była m ow a o zm ia­
nie konstytucyi, od razu była wszystkim rzeczą 
ja su ą , że ustaw a ta w obecnen? sw em  brzm ie­
niu wcale nie odm aw iała kobietom praw a wy­
borczego. Nie myślcie jednak, panie, że daw niej­
si ustawodawcy byli tak  spraw iedliw i lub ła sk a ­
wi, by dać kobietom ten środek sam oobrony ; 
ta myśl była od nich daleką. W kraju, w k tó ­
rym  m iałam  szczęście się urodzić, zapom niano 
już w p rastarych  czasach przy praw odaw stw ie, 
że na świecie wogóle istnieją kobiety! A  tam , 
gdzie o nich m usiano pam iętać, jak  np. w prze­
pisach księgi ustaw y cywilnej, traktow ano je nie 
jako osoby, lecz jak o  przedm ioty, rzeczy, niepo- 
trzebująee żadnych zgoła praw. Ale w drugiej 
połowie 19 wieku zaczęły te przedmioty się po­
ru szać ; uświadomiły sobie, ze od nich zależało 
wyzyskanie sytuacyi, iż o nich całkiem za ­
pom niano.

Odtąd upierały się zawsze i wszędzie przy 
tem, że m ają praw o wejść tam , gdzie im usta  
wa w yraźnie nie zabrania wstępu. Tej to wła 
śnie okoliczności chciano przy zm ianie ustaw y 
konstytucyjnej zapobiedz i przymknięte tylko 
drzwi do urny wyborczej silnie zatrzasnąć, aby 
tylko karta  w yborcza r-ie dostała się przypad­
kiem w niegodne ręce kobiety. Postawiono prze­
to wniosek, aby w szędzie umieścić w ustawie 
konstytucyjnej tam , gdzie jest mowa o upra­
w nionych do głosowania, przed wyrazem „Nieder-

„ męski-słówkolandczyk“ (N iederlaader) 
m annlich".

Ale w r. 1883, roku, o którym chciałam 
paniom  opowiedzieć, obow iązyw ała jeszcze s ta ra  
u staw a i ja  odważyłam  się spróbow ać jeszcze 
przed uchwaleniem przedsięwziętej zmiany p o ­
zyskać praw o wyborcze dla niederlandzkiej ko ­
biety. Poczułam w mej osobie wszystkie w arun­
ki, k tó re  podów czas staw iano upraw nionym  do 
głosow ania i dlatego zażądałam , aby także moje 
nazwisko zaciągnięto do listy wyborczej.

N aturalnie, że to moje żądanie odrzucono, 
bo, jak  mi powiedziano, brzmienie dosłowne u- 
staw y konstytucyjnej uznaw ało w praw dzie praw o 
wyborcze kobiet, ale to jednak sprzeciw ia się 
całkiem jej duchowi.

To orzeczenie poddałem non wyrok wszyst-

z kłopotu, odstępując Fanny sw oje miejsce, k tóre 
było bardzo wygodne, F anny usiadła, nie bardzo 
dziękując, obok niej pani Spangenberg, potem 
Lola.

Tondern udał, że chce odchodzić, ale M eta 
rzuciła na Lolę porozum iewawcze spojrzenie, któ­
rego ta  jed n ak  nie w idziała i rzekła:

— Pozbawiłyśmy pana miejsca, panie hra­
bio, to nie może być.

v- ięc Tondern przyniósł sobiz stołeczek 
składany i usiadł naprzeciw nich.

S tarsza  siostra jeszcze ciągle była zasępiona, 
Lola nie m ów iła an i słow a, jedynie pani Span- 
genberg zalew ała  wszystkich potokiem  pustyob 
słów tak, że T ondern  się dziwił, w jaki sposób 
Lola może się przyjaźnić z osobą tak  bez tak tu .

Zdaw ało «ię, że  siostry wszystko podziw iają 
co kuzynka mówi. Siliła się o n a  na dowcipy, 
a one obie za każdym  razem  się śm iały. W ten 
sposób Tondern i Lola nie potrzebow ali nic 
mówić.

Hum or F anny zdaw ał się zw olna n ap ra ­
wiać.

N ajpierw  w yraziła ona zam iar wysiąść 
w Blasewitz, aby tym sposobem pozbyć się na­
tręta. Lola i Meta nie chciały jednak o tem  sły­
szeć.

T ondern zw rócił się te raz  ku F anny i za­
czął ją  bawić. T a trochę już  zasuszona, brzydka 
istota, jej gniew i rozgoryczenie, w klórem  je ­
dnak nie chciał on widzieć troski o Lolę, bawiły 
go. Zw racał jej uwagę na piękność rozm aitych

m iejscow ości nadbrzeżnych, n a  co ona ze z ło ­
śliw ą m iną odpowiedziała, że zna je  od la t trzy ­
dziestu. On, aby się zemścić, odpowiedział, że to 
niemożliwe, gdyż przecież tyle la l ona jeszcze 
nie żyje.

Tondern nie zw racał żadnej uwagi na Lolę, 
lecz cały poświęcił się starszej siostrze i ta  w resz­
cie poczęła się rozchm urzać i sta ła  się uprzej- 
m niejsza. Gdy zbliżali się do PiHnitz, rz e k ła :

— W ysiadam y w  Pilinitz. P rzykro nam , 
że tracim y tak  miłe tow arzystw o, panie hrabio .

— Mam bilet także do Pilinitz —  odpow ie­
dział Tondern.

T eraz sta ła  sie rzecz najmniej spodziew ana. 
Fanny rzek ła  tak  słodkim głosem, że aż  T ondern 
i Lola z zadziwieniem  na  siebie spojrzeii:

— Jeżeli pan nie ma innych zam iarów , 
może pan  zechce nam  towarzyszyć.

T ondern skłonił się lekko;
—  Z najw iększą przyjem nością
Gdy weszli n a  ląd, przyłączył się do niej, 

Lola i pani 8pangenberg szły w drugiej parze. 
Tondern był bardzo nadskakującym . Co ona 
uznała za brzydkie, on nazywał szfcaradnem, co 
jej się podobało, tem oe się zachwycał.

F anny chciała iść do ogrodu zamkowego, 
ale przedtem  czemś się orzeźwić.

Poszli zwolna drogą ku zamkowi.
Tondern odebrał od Fanny, pomimo jej o- 

poru, żakiet i niósł go jej, a gdy już przyszli do 
restau racy i ogrodowej i usiedli przy stole pod 
olbrzymim kasztanem , udaw ał bardzo trosk liw e­

go i chociaż było bardzo gorąco, m ó w ił:
— Proszę uw ażać, aby się pani nie prze 

ziębiła. J e s t  tu ogrom na różnica w tem peraturze. 
Może pani wdzieje żak iet?

Fanny pochlebiały s ta ran ia  T onderna i dzię­
kow ała m u bardzo uprzejm ie.

Rudolf wypił szklankę piw a, panie po 
szlance wody sodowej , poczem pani Span- 
genberg i Lola pow stały i nie mówiąc słowa, 
odeszły.

Tondern pozostał sam  ze starszą  siostrą . 
S tał się już  zuchwały i przystępując w prost do 
a taku , rzekł krótko :

  Niech pani powie o tw arc ie : pani gniewa
się na mnie.

Fanny była tem zaskoczona. Z apy tała , co 
on pod tem rozumie. Od słow a do słowa Ton­
dern powiedział jej wszystko : wie, że ona źle 
się patrzy na jego  sam otne z Lolą wycieczki na 
bicyklu, chociaż przyznaje, że z jej punktu wi­
dzenia m a ona zupełną słuszność i ol na jej 
miejscu inaczej by nie postąpił. Jed n ak  powinna 
ona być rozsądną i nie bronić siostrze tej przy­
jem ności, skoro ona tak  nam iętnie lubi jazdę 
bicyklem. Jem u sam em u jes t to bardzo przykro, 
że z powodu, niego powstały nieporozum ienia. 
Dlategc ma zam iar oświadczyć pannie Loli, że 
dalsze wspólne wycieczki m uszą ustać. N ie prze­
niósłby tego na  sobie, gdyby stał się powodem  
niepokoju w rodzinie.

Fanny z początku chciała się gniew ać, ale 
jego otw artość podbiła ją  i próbow ała być b a r­

dzo grzeczną.
— W szystko zależy od tego, kto jakim  jest 

— mówiła —  Musi pan przyznać, że wycieczki 
Loli nie mogły mnie nie niepokoić. Jeżeli się zu ­
pełnie nie wie, kim  jej towarzysz... Ale teraz , to 
zupełnie co innego. I  nie chciałabym  psuć bie­
dnej Loli przyjem ności. W yznaję , że nie m ogła­
bym już dłużej znieść tego, co przez ten czas w 
dom u się działo. N ie jestem  taki bez serca, 
ja k  się w ydaję i często płakałam  w  ukryciu.

Tondern przyznał jej słuszność, chw alił jej 
postępow anie, oświadczył raz  jeszcze, że je s t 
człowiekiem, k tórem u może siostrę  sw ą pow ie­
rzyć, zresztą la to  jest krótkie, w jesieni będą 
prawdopodobnie słoty i wycieczki się skończą.

Gdy Meta i Lola pow róciły , znalazły 
Fanny uśm iechniętą i patrzącą życzliwie na  Ton­
derna.

W szyscy te raz  zamierzali pójść do ogrodu 
zamkowego. Ale pokazało się, że jest już  dość 
późno.

—  N a rzece będzie chłodno —• powiedziała 
Fanny — a  zresztą nie zdążylibyśmy na dzie­
w iątą  do D rezna. Bęazie lepiej, jeżeli wsiądziemy 
na  najbliższy statek .

(C. A n.)
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kich trybunałów  a i  do najwyższej instancyi z a ­
wsze jed n ak  z tym sam ym  odmownym sku t­
kiem.

W szystko to nie przyniosło mi dużo ucie­
chy. Cała prasa nie wyjm ując w ychodzących 
podów czas pism dla kobiet, potępiła m oje zacho­
w anie. .K obiety m ają  lepsze i w ażniejsze z ad a ­
n ia  do spełnienia, ja k  chodzenie do u rny  w ybor­
czej"... „Dr. Jacobs oddała kobietom złą usługę 
sw em  szalonem postępow aniem ", odzywano się 
w ten  i podobny sposób chórem . A  tym czasem  
uw ażali nasi praw odaw cy, ażeby w nowej usta 
wie konstytucyjnej z r. 1887 we w szystkich a r ­
tykułach, trak tu jących  o praw ie  w yborczem , do­
dać słówko ,m ęski" Od tego czasu jest o trzy ­
m anie karty  w yborczej w prost niem ożliwe bez 
poprzedniej zmiany ustaw y konstytucyjnej, do 
czego wym agane są  dwie trzecie części głosów 
naszych posłów.

Upłynęło 11 lat nim  w Hotandyi n a  nowo 
odżyło dążenie do politycznej em ancypacyi k o ­
biety. Dopiero w r. 1894 założyło blisko 40 męż- 
ozyzn i tyleż kobiet do dziś dnia jeszcze istn ie­
jące i silnie już rozwinięte tow arzystw o d la  poli­
tycznego praw a wyborczego kobiet. S tow arzy ­
szenie to jest obecnie przez sw e filie rozszerza­
ne po całym  k ra ju  i posiada swój w łasny mie 
sięcznik.

Z  początku wzbudziło ono także niechęć 
publiczności. N aw et ze strony postępowych ko­
biet i mężczyzm daw ały się słyszeć zdania, że 
„nasz kraj jeszcze n ie  dojrzał do ruchu  o praw o 
w yborcze kob ie t", albo „że stow aizyszenie dla 
praw a w yborczego kobiet może zdrow em u rucho­
wi kobiecemu w ogóle tylko szkodę przynieść", 
podczaa gdy przywódczynie tow arzystw a p ię tno ­
w ano jako  ultra-fem inistki. Mimo to robiło nasze 
młode stow arzyszenie swoję p racą  skuteczną p ro ­
pagandę, pomimo, że brak  środzów , jakoteż do 
brych wyszkolonych mówczyń na publicznych ze­
bran iach  mógł postęp tow arzystw a często w strzy­
m ywać. W ciągu 10 la t przebytej już  obecnie 
walki postąpiliśm y stosunkow o, pomimo tych 
przeszkód, dość raźno  naprzód.

Gdyśmy przebyli okres drw in i szyderstw , 
próbowano n as  kom pletnie ignorow ać, ale i to 
jużeśm y dziś p rzecierpiały  Nasze publiczne zgro­
m adzenia są  obecnie regularnie w różnych dzien­
nikach om aw iane, nasze w iadom ości i doniesienia 
przyjm uje p rasa  bez kom entarzy, a co więcej, 
nasze stow arzyszenie je s t trak to w an e  z pewną n- 
przejm ością. W ykształceńsza część narodu  uzDaje 
odtąd  nasze żądanie za zupełnie słuszne i to' n a ­
w et ci, którzy bądź to z politycznych w zględć y, 
bądź też z powodu, że kobieta wogóle wydaje isa 
się jeszcze nie zasługującą na poparcie, sair.i w j 
obecnej chwili nie b io rą  jeszcze udziału  w ty n 
ruchu Największej jednak  w artości jest wpływ, 
jak i w yw ieram y na  pew ne osoby i korporaoye. 
Jeden z najw ybitniejszych uczonych praw ników , 
prof. J. Oppenheim w Leyden, dodał w drugiem 
w ydaniu swego dzieła o niederl andzkiem praw ie 
państw ow em  do rozdziału, traktującego o p ra­
wie głosow ania rozpraw kę, o praw ie w yborczem  
kobiet, k tórej w cale nie było w pierwszem  w y­
daniu  tego dzieła. W tej rozpraw ce występuje 
wielki ten uczony, jako stanow czy zwolennik p ra ­
w a wyborczego kobiet. Takie zdanie w dziele, 
czytanem  praw dopodobnie przez wszystkich pra 
wników holenderskich, a już całkiem  pewnie przez 
wszystkich studentów  na uniw ersytecie leydejskim , 
w którym  ciągle szuka porady  praw nej m nóstw o 
pow ag, jakoteż nasi posłow ie także, nie m oże 
pozostać bez wpływu i skutku.

Trzy najw iększe polityczne stronnictw a w 
naszym  k ra ju  przyjęły obecnie razem  praw o wy­
borcze kobiet do swego program u. Dopuszczają 
one kobiety do swych tow arzystw  wyborczych, 
gdzie m ogą hyć w ybierane naw et na stanow iska 
naczelnych członków  i rzeczywiście nieraz zo s ta ­
ły już w ybrane. W ciągu ubiegłego roku  wnieśli 
radykalni posłowie drugiej izny p ro jek t do zm ia­
ny ustaw y konstytucyjnej, w którym  zabezpieczo­
ne było czynne i b ierne praw o wyborcze kobiet. 
Także socyalni dem okraci wnieśli ze swej strony 
tak i w niosek, w którym  dom agali się (podobnie 
jak  „wolnom yślni liberalni" w przedłożonym  
przez się projekcie), aby  z ustaw y konstytucyj­
nej wszystko to usunąć, co się sp rzeciw ia  w ja ­
kikolw iek sposób, lub sto i na  przeszkodzie p ra ­
w u w yborczem u i w ybieralności kobiety. Ale 
chociaż oba projekty, radykałów  i socyalnych 
dem okratów , weszły obecnie (pisane w r. 1904) 
pod obrady w dotyczącej k o m isji, mimo to nie 
możemy sobie obecnie przy dzisiejszej większości 
w izbie robić w ielkich nadziei. Będziem y m usia­
ły jeszcze drugie 10 la t walczyć, zanim  u nas w 
H olandyi zdobędziemy rów ne polityczne u p raw ­
nienie kobiety z mężczyzną.

Rzeczywiście też izby holenderskie odrzuciły 
te  pro jek ty  (przypisek tłómacza).

Rocznica konstytucyi w Persy!-
Co się stanie % islamem, który niegdyś 

zburzyw szy cyw ilizację  chrześcijańską, opanow ał 
był całą Azyę południowo zachodnią, całą Afrykę 
północną, całą  następnie Azyę środkow ą, w ta rg ­
nął silnie do Chin, obalał wielkie państw a in­
dyjskie, ogarnął ca łą  praw ie H iszpanię i do nie 
bardzo daw na zag rażał Europie. Nie minęło je ­
szcze sto lat, gdy wielki wezyr w K onstan tyno­
polu śm iał dać policzek posłow i austryackiem u 
br. S tflrm ero w i!

Dzisiaj Egipt w ręku Anglików, Tunis w 
ręku F rancuzów , Maroko dogoryw a pod dłonią 
Francuzów  i H iszpanów, za m aluczko może o- 
garną Włosi Trypolis, o sta tn ią  rzeczyw istą po­
siadłość Turcyi w Afryce. Arabia pod wpływem 
Anglików, którzy czyhają tylko n a  sposobność 
do opanow ania M ekki i M edyny siłą przemocy 
pod pozorem, że Anglia jest najw iększem  pań­
stw em  m uzulm ańskiem , liczy bow iem  w swoich In- 
dyacb sześćdziesiąt m ilionów wyznaw ców  Proroka. 
W Turcyi europejskiej już  tylko im iennie panuje 
su łtan  tu reck i; w A natolii (Małej Azy i) k rzą ta ją  
się A nglicy i F rancuzi, a  nad  nimi znowu górują 
Niemcy, którzy nadto  przedew szystkiem  usiłują 
ekonomicznie, a więc politycznie opanow ać Me­
zopotam ię. Takie jest położenie tych dwu k ra ­
jów, k tóre  dają  najw ięcej w ojska sułtanow i i tw o­
rz ą  głów ną jego potęgi podwalinę. W  Syryi 
i Palestynie rozpanoszyli się już  naw et Amery­
kanie. Stale też utrzym uje się przypuszczenie, że 
ze zm ianą tronu w K onstantynopolu  m ogą zajść 
okoliczności, które wogóle położą koniec pano­
waniu Osmanidów. Beludżystan nie liczą. Afga­
n istan  sprzymierzył się niedaw no tem u ściśle 
Z a  co znaczy przym ierze ludów  isla-
mickich z Anglią, historya aż nazbyt dobitnie 
świadczy.

Od kilku la t słychać o wzm agającym  się 
silnie ruchu  panislauaickina od M aroka po Indye. 
Jak o ż  niezawodnie zgładzenie islamu, jako  czyn­
nika politycznego, nie obędzie się bez walk za- 
ciętych, okropnie krw aw ych, ale jest nieuchron­

ne i tylko kw estyą czasu. Dzisiejszej broni eko­
nomicznej i wojennej islam  w żaden  sposób nie 
podoła. Głownem zaś aieszczęciem  jego  jes t, że 
K o ran  całkowicie za ta rł pojęcie narodow ości, tej 
sajpotężniejszej dźw igni p racy , entuzyazm u i 
spójności plemion odrębnych.

W caiej ogrom nej rzeszy islam u zachow ali 
tylko P ersow ie pojęcie, poczucie narodow ości; 
oa wieków zan-ierzłych do azisiaj u trzym ał się 
naród  perski jako osobnik, oderw aw szy się na 
polu religijnem  od reszty m uzułm anów  i nie 
uznając nietylko su łtana tureckiego za chalifa 
wiernych, ale naw et królow i swem u żadnej nie 
przyznając władzy i pow agi religijnej. P e rsy a  to 
jedyny k ra j m uzułm ański, który u trzym ać się 
może jako państw o osobne — ale niestety i w 
nim zagnieździła się choroba islam u —  nierucho­
m ość nieabałość o ju tro , zastój, a  więc i pod­
upadanie na  w szystkich polach, m arnow anie fi­
nansów , bez których, iak  człowiek bez krw i, 
państw o zarow o rozw ijać się, istnieć nie zdoła, 
i popada nieuchronnie w zależność od cudzo­
ziemców zam ożnych a łakom ych.

Obecnie część P ersy i północna popadła w za­
leżność od Rosyi, południow a od Anglii, w ciskają 
się też na polu ekonom iczaetn, zapom ocą banku 
swego w Teheranie Niemcy. W tym składzie rze­
czy, zapew ne pod wpływem Anglików, a może 
i sk itłłiem  sw ych podróży po Europie, zm arły 
szacb Muaafer Eddin d. 25 lipca z. r. ustanow i! 
perskie zgrom adzenie narodow e, medszles, i w y­
niósł Persyę do rzędu państw  konstytucyjnych. 
Przeprow adzenie spadło na jego syna, niedośw iad­
czonego i jeszcze bardziej n iż  ojciec nieoświe- 
conego. Syn ze w strętem  i nie rozum iejąc spraw y, 
objął spadek —  i zapanow ało przesilenie, popro- 
stu  chaos, a n a rc h ia ; nikt bowiem nie wie, kto 
panuje. S tary  au to ry te t, sam odzierstw o szacha 
zachw iane, now y zaś autorytet nie zapuścił ko 
rzeni, raz  dlatego, że naród  nie jest z nim osw o­
jony, obeznany, a powtóre też formalnie, gdyż 
szacb jeszcze nie uznał form alnie zgrom adzenia 
narodowego. To uznanie zaś wedle woli narodu  
musi bądź co bądź być dopełnione, i upatrzono 
ku tem u pierw szą rocznicę konsty tucy i: 25 lipca. 
Medszles (sejm) przesłał szachow i życzenie, aby 
tego dnia przybył do sejm u, albo go powołał do 
swego pałacu i przed mm złożył przysięgę na  
konstytucyę.

W  razie przeciwnym groziły zaburzenia, 
n aw et detronizacyp szacha — byle się znalazł 
ktoś, jak i m agnat, mołła (duchowny), bajkarz 
lub naw et ulicznik, któryby potrafił w yzyskać 
położenie i poruszyć lud apatyczny, rozjuszyć 
jego nam iętności. Tym czasem  m edszles poczynił 
arcyśw ietne przygotow ania n a  obchód pierwszej 
rocznicy  konstytucyi, zw łaszcza na placu parla- 
inentowym, pół kilom etra długim a 80 m etrów  
szerokim . W ślad  ten poszła ludność. P lac p o ­
kryły wielkie nam ioty dla szkół i korporacyj du­
chownych, n a  obu końcach placu ustaw iono 
wielkie trybuny —  jedną z nich z portretem  
szacha dla niego, dla posłów państw  obcych i 
dostojników.

W ieczorem (z pow odu upału) d. 25 lipca 
za jaśn iał plac illum inacyą przepyszną. Na tran s­
paren tach  jaśn iały  n ap isy : „Niech żyje wolnośćl" 
„Niech żyje k o n sty tu cy a )“ „Niech żyje dom 
sp-aw ied liw ości!“ a gdzieniegdzie n a p is : „Niech
żyje szach konsty tucy jny!“ W yrazu  „konstytucyj­
n y 1' słownik perski nie posiada, przestaw iono 
więc- ua  o p is ie : „Niech żyje szach , k tóry  uznał 
k o nsty tucyę \u — a lb o : „N iech żyje szach, jeżeli 
uzna k o nsty tucyę!“ Zakończyć m iały obchód 
przepyszne ognie sztuczne.

Czy baw iący na  wsi szach przybędzie na  
obchód rocznicy? Czy zaprzysięgnie  konstytu 
cyę ?— Szach nie przybył Przysłał jeno kilku 
członków dynastyi a  prezydentow i zgrom adzenia 
narodow ego swój po rtre t z nader pochlebnem i 
gratulacyam i. Pism o szacha  odczytano ze w spo­
m nianej trybuny. Czemu osoDiście nie przybył? 
Jedni pow iadają, że się mocno przeziębił, inni, 
że cierpi na  skutki p rzebran ia  w alkoholu, A  
upija się szach w skutek p roroctw a, k tóre już  
obu jego poprzednikom całkiem  trafnie liczbę lat 
panow ania przepow iedziało, jem u zaś tylko je­
den  rok  panow ania zwiastow ało. Dosyć, że uspo­
sobienie ludu od 25 lipca zwróciło się  wrogo 
przeciw szachow i, którego osoba była d lań  do ­
tychczas w cale obojętną.

Co dalej ? W strętne reform om  stronnictw o 
staroperskie je s t jeszcze na tyle silne, że czy to 
szacha, czy którego z książąt dynastyi spow o­
dow ać może do nagłego sprzątnięcia m edszlesu i 
konstytucyi, przedstaw iając deputow anych rze­
szom  jako odszezepieńców od w iary , jako s ług i 
giaurów , Ale podobno musi ono dokonać z a m a ­
chu  do kilku co najw ięcej miesięcy.

Później stanie się to chyba niem ożliwem . 
Obchód wielu niechętnych reform om  zjednał dla 
konstytucyi, wielu chw iejnych do obozu postępo­
wego pociągnął —  ale też zaognił się an tago ­
nizm. Porządek  publiczny jesi rozluzowany, woj­
sko bez karności, załoga Teheranu jest aatim o- 
narchiczną i może ją  mieć każdy, k to  żołd za le­
gły zapłaci i sowity n a  przyszłość przyrzeknie.

Byłoby ogółem nic łatw iejszego, jak  wypę­
dzić szacha, czego jeżeli dotąd nie uczyniono, 
należy zawdzięczyć obawie przed in te rw en c ją  
rosyjską i brakow i ludzi zdeterm inow anych. W 
takim  stanie znajduje się jedyne państw o m u ­
zułm ańskie, posiadające poczucie narodow ości i 
wszelkie w arunki sam oistnego bytow ania przez 
dalszych kilka tysięcy la t.
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— Arcybiskup ks. Bilezewskl powrócił do 
Lwowa.

— Odznaczenie Radca pocztowy p. Józef 
Stdgbauer otrzymał przy sposobności przejścia w 
stan spoczynku tytuł radcy dworu.

— Mianowania na poczcie. Radoa pocztowy 
A rtu r Sohiffner zamianowany został starszym radcą.

— Przeniesienia. Namiestnik jako prezydent 
dyrekcyi lasów i dóor państwowych przeniósł lustra­
torów lasów: Fr. Manra z Kniażdwora do Lwowa i 
W. Leśniaka ze Stanisławowa do Lwowa.

— Mianowania f przeniesienia w szkołach  
średnich. B ada szkolna krajowa zatwierdziła Jana

Koima, naucz. gimn. w Jarosławiu w zawodzie na- 
uozyoielskiem i nadała mu tytuł profesora; zamiano­
wała Józefa Pliszska zaat, naucz, w gimn. II we 
Lwowie, Michała Wańozyka w Starym Sączu, po- 
mocniozym nauczycielem gimnastyki w męsk. aemin. 
naucz, w Starym Sączu;

przeniosła zastępców nauozyeiel: w szkołach 
średnich: Ludwika Bieńkowskiego z Tarnopola do II  
gimn. w Rzeszowie, Stanisława Szymczyka z B ro­
dów do V gimn. weLwowie, Adolfa Jampollera z Bro­
dów do gimn. w Sokalu, Tadeuoza Ożoga z Dębicy 
do gimn. w Jarosławiu, Jana Kozłowskiego z Dro­
hobycza do gimn. w Stryju, Stanisława Niemca z 
Jarosławia do gimu. w Mielcu, Gustawa Kreinsra z 
Jarosławia do gimn. w Sam borze,Stanisława Tilliu- 
gera ze Lwowa do gimn. w Mielcu, Miohała D ą­
browskiego ze Lwowa do II gimn. w Rzeszowie, 
Aleksandra Hraeę ze Lwowa do gimn. w Jarosła­
wiu, Alberta Starschedla ze Lwowa do gimn. II 
w Rzeszowie, Jana Szostkiewicza ze Lwowa do 
gimn, w Sokalu, Edwarda Kossowskiego % Kcłomyi 
do V gimu. we Lwowie, Jana Sozańzkiego ze Lw o­
wa do gimu. w Brodach, Józefa Stachnika z Rło 
azowa do gimnazyum w Samborze, Semena Hu- 
meniuka z gimu. w Samborze do gimn. w Dro 
hobyczu, Aleksandra Stiasnego z Sambora do gimn 
w Brodach, dra Czesława Nankego z Tarnowa do 
gimn. w Samborze, Edmunda Skarbińskiego z IV 
gimu. we Lwowie do filii V gimn. we Lwowie, 
Mieczysława A rndta z Sambora do gimn. w Stryju, 
Bronisława Nowasa ze Stryja do gimn. w Sambo­
rze, Alfreda Reicha ze Stryja do gimn. w Złoczo­
wie, Arnolda Splita ze Złoozowa do gimn. w Stryju, 
Leona Pileckiego z Dębicy do gimn. w Stryju, Jan a  
Bobkę ze Stryja do gimn. w Dębicy, Juliana Sera- 
flnowicza ze Lwowa do gimn. w Stryja, Romana 
Łysiaka ze Lwowa do gimn. w Jarosławiu.

Minister oświaty posunął następująoyoh nauczy­
cieli i nauczycielki szkół ćwiczeń seminaryów lauozy- 
cielskioh do IX klasy ra n g i: S. Skorobohatego, M. 
Moroza, A. Dreżepolskiego, M. Chrupowicza, P. Hry- 
uiow8kiego i B. Sokalskiego w sem. naucz. m. we 
Lwowie, K. Polakiewicza, T. Dąbrowskiego i J. 
Kowalskiego sem. nauoz. m. w Krakowie; A. Le­
wickiego, W. Sciezyńskiego i A. Źerebeekiegc sem. 
naucz. m. w Samborze; A. Saloniego, J .  Gołębiow­
skiego, R. Ludwiga, G. Zarzyckiego i M. Dewossera 
sem naucz. m. w Stanisławowie; J. Brzezinę, J. 
Szwaj ko wakiego, J. Mikołajewicza i W , Oroszą sera, 
naucz. m. Tarnopolu; L. Laliokiego, F , Arzta i W. 
Syglowskiego sem. naucz. m. w Tarnowie; 0, Geor- 
gerową, U. Lityńską, J. Kulińską i nauczycielkę 
ogródka freblowskiego G. Grottową sem. naucz, ż 
Lwowie; M. Sebilling sem. nauoz. ż. w Kukowie; T. 
Hanolankę, nauczycielkę ogródka freblowskiego, sem. 
nauoz. i. w Przemyślu.

— Monety stnkoronowe. „W iener Z tg“ ogła­
sza ustawę o wybijaniu monet stukoronowych oraz
0 dalszem wybijaniu pięciokoronówek, dalej ustawę 
upoważniającą ministerstwa austryackie do zawarcia
1 ministerstwami węgierskiemi dodatkowego nkładu 
do umowy o walucie, odnoszącego się do wybicia 
wymienionych monet.

— Nowel* p rz e m y sło w a . Nr. 149 „Dzienni­
ka ustaw państw,", który właśnie opuścił prasę, 
zawiera ogłoszenie ministerstwa handln, przytaczające 
tekst noweli przemysłowej z wszystkiemi jej zmiana­
mi i uzupełnieniami, dokonanemi na podstaw, o usta­
wy z dnia 5 lutego 1907 r. i poprzednich. Do tego 
dołączony jest patent cesarski z dnia 25 g ru ­
dnia 1859 roku, odnoszący się do noweli przemy­
słowej,

Kronika twewakas
X  Z m ia s ta . Lwów od pewnego ozasu eksplo­

duje. Tu pęknie rura gazowa, tam zapali się ropa w 
kotle, tu znowu.»ktoś rozleje spirytus i pożar goto­
wy. Ale i to nie wystaroza Lwowianom. Bo czyż nasze 
stołeozue miasto ma byó gorsze od takiego Krakowa 
albo takich Czerniowiec ? W Krakowie aa Grze- 
górzkaoh jest wojskowa fabryka nabojów wybucho­
wych, o iwa kilometry oddalona od rynku; jak tam 
się „zrobi" eksplozya, to pół miasta poleci w po­
wietrze i będzie o tern „Times" pisał i „New York 
Her. l.i" i „Figaro" i „Berliner Tag.-blatt". A. o aa- 
szycn eksplozjach uawet „Neue Freie Presse" nie 
chce zanotować ani słowa. W  Czerniowcaeh była 
eksplozya. Ale taka eksplozya to coś warta. Benzyna 
i glieyryna i dwadzieścia beozek paliło się i dziesięć 
osób się poparzyło a nawet sam naczelnik straży 
pożarnej. To też wiedzą ludzie w Europie o Czer- 
niuwcaeh a o sas nic. Prawda że był Kryłow Yel 
Zieliński yel Kotlarewioz i gazety wiedeńskie wtedy 
pisały, że we Lwowie aresztowano pod zarzutem 
zbrodni wydania planów trzeoh m oskali: br. Kryłewa, 
Kotlarewieza i Zielińskiego, ale potom to już nie nie 
pisały więoej, bo okazało się, ie  Krylowowi za dużą 
reklamę zrobili, a on nie żaden bohater, tylko „meute 
captus".

Mamy podrzutka, ale to także nic. Bo we 
Wiedniu mają codziennie po parę podrzutków a do 
tego z pół tuzina samobójstw, w tern parę z m iło­
ści, jedno morderstwo na automobilu i jest oo czytaó 
i ozernś się zająć. A we Lwowie prócz podrzutka, 
jest tylko „Wesoła wdówka" i tramwaj elekt-yozny 
— to stanowczo niewiele. Cyrk miał przyjęci:a, ale 
od chwili jak się dowiedział, że we Lwowie s ą : 
Colosseum, operetka, Bristol, Olimpia, dwadzieśoia 
ogródków z rakami i kapelą oraz 100 szynków z 
damską orkiestrą, bojąc s-ę więc oczywistej klapy, 
nie chce przybyć, tem bardziej, śe słonie, wielbłądy 
i konie zbuntowały się, urządziły strajk, ponieważ 
znają ze słyszenia światowe bruki lwowskie, a nr. 
chcą młodyoh lat pędzić w szpitalu z połamanemi 
nogami i żebrami. Bo we Lwowie nawet tramwaj 
elektryozny nie jest bezpieczny. Sam widziałem 
onegdaj jak jednemu z wozów (zdaje mi się, że nr. 
13) spadła wczoraj wieozorem w ul. Sykstuskiąj ua 
głowę, z ittsziowania nowo budowanej kamienicy 
oegła. Wóz dostał wstrząśniania mózgu i odwieziono 
go do remizy. Kto jest we Lwowie bezpieozny? 
Chyba owe dwa łabędzie oo na dachu tow. mu- 
zyoznego czekają, aż się zacznie sezon operowy i 
przyjedzie Lohengrin.

Sędziowie przysięgli. W czasie IV. kadea- 
cyi przysięgłych w przyszłym miesiącu fungowaó 
mają jako przysięgli główni pp .: Dr. Balaoan Leon, 
adw osat; Bartkowski Ad., sekr. Gal. kasy oszcz.; 
Bernaoki J u l ,  wł. r e a ln .; Biliński Boman, urzędu, 
asekur.; Dr. Brauaer Józef, adw okat; Dr, Fischer 
Aron, adwokat; D r. Fleoker Leon, kand. adw.; Go- 
ściokt Zygmunt, biaonarz; Gumowski Józef, inż. 
Wyda. kraj.; Józefowioz Ludwik wł. dóbr., Kalwiń­
ski Stan., właśc. realn.; Kalinka Adam b. wł. dóbr; 
Kirschner Gustaw, urzęd. banku; Klimke Józ.. nrz. 
Tow, kred. zien.; Klimowicz Jan , wł. realn.; Kotlarz 
Sebast., wł. realn.; Królikiewicz Jan , kupiec; Króli­
kowski Alojzy, likw. banku; Lówenthal Bened., urz. 
banku; Maśkiewicz Miohał, rzeźaik; D r. Menkes 
Ad., adw okat; Niedzielski Stan., dyr. mleczami; 
Piątkowski Paweł, wł. realn.; Pietrzkiewioz Kazim., 
wł. realn.; Przybylski M ar., rewid. banku.; Reiner 
Jul., st. korespondent banku ; Dr. Rodakiewioz Aug. 
urzędnik Tow. gosp.; Kostek Ign., właśc. m leezarni; 
Rozdół Stan., rymarz; Rozumkiewioz Woje., właśc. 
realn.; Smakowgki W act., przedsięb. w iertniczy; 
Swoboda Józ., ślusarz; Teuerowicz Frauc,, stolarz; 
Teppa Michał, wł. real.

Jako przysięgli zastępcy pp.: Altenberg Alfred 
współwł. księgurni; Gąsiorowski Kazim., dyr. Tow., 
Petrolea, Janczyszya Jul,, szewo; Leski Zygm,, maj. 
kominiarski; Sozanski Michał, a rt-m alarz ; Strzel - 
ozuk Teodor, wł. realu .; Dr. Schorr Arnold, kand. 
adw.; Szpakowicz Tad , wł. realn.; Dr. Tuoki W łodr. 
kand. adw.

ą -  Podrzucone dziecko. W  ogrodzie pojezu- 
iokim, w krzakach niedaleko straganu z owocami oć 
ulicy Trzeciego Moja podrzuoiła wczoraj wieozorem 
nieznana kobieta kilkudniowe dzieeto płoi męskiej. 
W  poduszce, w której było zawinięte dziecko, zna­
leziono list, pisany ołówkiem, pismem wyrobionem, 
w którem matka prosi o oddanie dzieoka do zakła­
du Dzieciątka Jezus, gd jż  sama opuszazoua przez 
męża, który wyjeobał do Ameryki, w dodatku 
chora, nie jest w stanie utrzymać niemowlęcia. 
Dziecko oddano pod opiekę komisaryatu dzielni­
cy II.

X  Fanatyzm żydowski- Wczoraj około godz
11 wieozorem dworzeo kolejowy był widownią 
ciekawej awantury. Uczestnikami jej byli żydzi 
chasydzi w liczbie przeszło trzystu, którzy usiłowali 
porwać wysiadającą z wagonu Jauinę Leiawandównę, 
która niedawno wychrzciła się i zerwała z domem. 
Rodzice jej dowiedziawszy się, iż córka ich przebywa 
w Krośnie, w domu chrześcijańskim, pojechali tam 
celem zobaczenia oórk1 i nakłonienienia jej do 
powrotn do domu. Opiekunowie neofltki wysłali ją 
wówczas do Lwowa a Leinwaadowie uprzedziwszy 
córkę, jawili się Do dworon z z. braną w mieście 
asysteucyą 300 fauatyeznych żydów. Tłum ohasydow 
zabierał się nie na żarty do obicia dziewczyny 
i poturbowania opiekunki, towarzyszącej jej, szozęś- 
oiem polieya wyrwała je z rąk sfanatyzowanego 
pospólstwa.

Lei&wandówna w asystencji policyjnej poje­
chała na policyę, gdzie też po pewnym czasie przy 
byli rodzice i towarzysząoy im chasydzi, żądając, by 
dziewczynę wydano. Polieya jednak nie zwróciła a- 
wagi ani na podrobione d.ocumenty, wssazujące na 
to, że Leinwandówna nie mogła decydować o zmia­
nie religii, nie mając w chwili obrztn lat 14, ani 
na oskarżenie jsj przez rodzioów o kradzież, a po­
nieważ Leinwandówna oświadczyła, że nie powróci 
do rodziców i choe wytrwać w wierze chrześcijań­
skiej, odesłano ją  na jej życzenie do kiaeztoru es. 
Felioyanek we Lwowie.

Kronika kraj o w a .
Sejmik poselski. Z Jasła  piszą nam : Dnia 

18. bm. układał sprawozdanie p .-sciskie w Tarnowcu 
ad Jasło poseł Zygmunt Męski. Z powodu późnego 
ogłoszenia o zgromadzeniu, zebrało się tylko oko o 
60 wyborców. Poseł przed«*awił w krótk>śń sto­
sunki panujące w parlamencie. Następnie zaznaczył 
że Koło polskie oardzo gorliwie zajmowało się po­
stulatami włeściaa. Wylio»ył aieKtóre w tym oeiu 
zgłoszone przez Koło polskie wnioski jak np. o dwn- 
letnicj służbie wojskowej, o urlopach żołaierzy na 
żniwa, o zniesienia 2 najniższych klar podatku do­
mowo- klasowego, o zniesieniu kolczyków dla trzody 
itd. Przemówił także ks. kaa. Jan  Puzon i kilku 
innyoh, Po uchwaleniu wotum ufności dla pesła ks. 
Zygm, Męskiego zgromadzenie zamknięto.

Dyrekoya azkoZy zawodowej przem ysłu  
drzewnego w Zakopanem ogłasza, że nowy rok
szkolny rozpoczyna się 1 września. W arunki przy­
jęcia do zakładu są następujące: ukońozouy 13 rok 
życia, świadectwo uwolnienia w szkole ludowej lub 
inne świadeotwo równej wartośoi, piremne zezwole­
nie rodziców lub icb zastępoów.

K,..2dj  ućzeA OWwiązany Jeet zapłacić w piso­
we 2 K jednorazowo; obcokrajowcy wnoszą roczną 
opłatę szkolną 200 K. Uwolnień od opłaty udziela 
ministerstwo oświaty. Szkoła zawodowa obejmuje: 
oddział stolarstwa meblowego, tokanńwa, ciesialstwa 
i stolarstwa budowlanego, rs-żby o> namentilnej i od­
dział rzeźby figuralnej. W ozterech pierw-tzjch od- 
działaoh trwa aaubn 4, a w ostatnim oddziale 5 
lat. Oprócz tych jest oddział przemysłu domowego. 
W  szkole zawodowej jest także publiczna aala ry­
sunków i modelowania dla kobiet i mężczyzn, w 
której może każdy stosownie do zawodn pobierać 
naukę, oraz sala rysunków dla uczniów szkoły lu ­
dowej z wyższych klas.

Bopa w Borysławiu a trzęsienie ziem i.
Z powodu nadzwyczajnej wydajności, którą się od­
znacza szyb „W ilno" w‘ Borysławia i z powodu 
spodziewanej wydajności innyoh szybów, które eą na 
ukończeniu, pojawiły się — jak pisze „Fremden 
blatt* — rozmaite hipotezy, odnoszące się do przy­
czyn tego zjaw>ska w nafoiarstwia. Między temi hi­
potezami wyłoniło się także przypuszczenie, że wy­
dajność ropy w Borysławiu przypisać należy częstym 
i silnym trzęsień om ziemi ubiegłego roku. Kedakcya 
„Fremdeublattu" zwróoiła się z zapytaniem do dy­
rektora ceutraluego zakładu geologioznego w W ie­
dnia, dra Tietzego, który oświadczył, że uie ma bez­
warunkowo żadnego związku pomiędzy ostatuiemi 
trzęsieniami ziemi a wydajnością ropy w Borysławiu. 
Galicya nie należy do strefy trzęsień, a od okolic, 
które były nawiedzione przez trzęsienia ziemi, jest 
zbyt oddalona, ażeby siła o wy oh wstrząśnięć mogła 
oddziałać na wzrost wydajności ropy borysławskiej 
Seismiczne zjawiska możua spoetrzedz w bardzo 
wielkiej odległości, ale działanie to, widoczne jest 
tylko na czułych przyrządaoh, nie posiada zaś siły, 
potrzebnej dc wywołania jakiegoś przewrotu w ziemi 
aa tak olbrzymią odległość. Gdy teren ropodajny 
znajduje się w strefie trzęsień z.emi, albo w pobliżu 
niej, jak np. w Meksyku albo w Argentynie, wów- 
ozas możhwem jest oddziaływanie teg: zjawiska na 
wydajnoś; ropy. Takie wstrząśnienia wywołują ame 
rykańscy producenci ropy w sposob szturmy za po 
mocą wybnchu dynamitu, ażeby poduieśś wydajność 
ropy,

Pożary w Tastanowicach. Wczoraj wieczo­
rem, wskutek essplozyi kotła, wybuohł pożar w za- 
kładaoh Towarzystwa uryckiego w Tustanowicaoh. 
Spłonęły warsztaty i kotłownie, la le iąae do tego 
towarzystwa.

Kronika powszechna,
§ Król Edward w Marienbadzie. Piszą z 

Marienbadu: Zdaje się, £e łatwiej i przyjemniej jest 
byó w Anglii królem, aniżeli gościem kąpielowym 
w Manenbadzi). He razy król Edward przyjedzie dc 
Marienbadu, ciekawość ogółu przyczepia się do jego 
pięt i nie opnsźcza go omal ani na chwilę. Z tem 
można się spotkać głównie i jedynie chyba w Au- 
stryi. Jeśli jaki aroyksiążę przechodzi przez ulicę 
puezozają się w ślady jego setki ludzi, oiekawe,
gdzie on pójdzie. A dlaczego to — bo ten pan jest
aroykeięoiem, a taka osobistość oddziałowuje magae- 
tyoznie na tłnmy. Jeśli w Marienbadzie król Edw ard 
usiądzie na ławce, oo przeoież wolno każdemn i  go­
ści kąpielowych, zaczynają się gromadzić tysiące lu­
dzi i otaczają ławkę nieprzepartym wałem. Ładny 
obrazek: król siedzi na ławce a naokoło masa naro­
du, poza którą sterczą ozapki polioyantów. Widać, 
że żaden z monarchów nie może sobie pozwolić na­
wet, na kuracyę czy letnie wywczasy w miejscowości 
klimatycznej. Bo czy ta odpowiada królowi Edwar­
dowi widnieć co roku w sierpniu jako osobliwość
marieubadzka i być przedmiotem oiekawości publioz- 
nośoi, która spogląda na szyję króla, by zbadać, czy

nie dopina ostatniego guzika kamizelki i ozy nosi 
takie kołnierzyki, jakie w Austryi można kupić, jako 
markę, noszoną przez króla aagielskiago; gdy oieka- 
we spojrzenia obejmują buciki króla i starają się 
zbadać, czy nosi jedwabna skarpetki. Zdaje się, że 
w Austryi król E iw ard bardziej jest ceniouym jako 
ostatni wyraz mody gość marienbadzki, aniżeli jako 
dyplomata i znakomity polityk.

§ Kradzieże na k o le ja c h  rosyjskich. Przed
kilku dniami, jak donosi „Nowcje Wremia", powrócił 
do Petersburga z Irkucka główny inspektor kolei, 
Gorozakow, któremu polecono przeprowadzić śledztwo 
z powodu milionowych kradzieży na kolei Zabajkalskiej 
od r. 1904 de 1907. Komisya, która pracowała pod 
kierunkiem Gorczakowa, powróci dopiero za dwa 
tygodnie. Uporządkowanie wszystkich materyałów 
i dokumentów dokonane będzie w Petersburgu. Jak  
się okazuje, raport pomocnika referenta jednego z 
wydziałów kolei, Borisowa, nie tylko potwierdził 
nadnżyoia, leci komisya wykryła jeszoze znacznie 
większe nadużycia, aniżeli donoszono. Towary wysy­
łano za fałszowanymi doknmentami, wydawano bez 
żadnych dokumentów. Nadsyłane i zmyślone ładunki 
wykazywano jako aieprzybyłe i zaginioae w drodze. 
Na zasadzie ty oh samych dokumeutów ładunki wy­
dawano kilkakrotnie, pobrane zaś od odbiorców 
pieniądze za przewóz towarów brali sobie ofioyaliśoi 
kolejowi.

Prócz tego, towary wprost sprzedawano osobom 
postronnym, a właścicielom ich oświadczano, że nie 
nadeszły. Bardzo ezęsto w dokumentach podawano 
znacznie mniejszą od rzec«ywistej wagę ładunku. 
Wysyłająoy i odbioroj ządah odszkodowania za 
zaginione lub uiedostawionę w całości towary i kol-j 
płaoiła, przyozem większa część tych wypłat doko­
naną został i. na zasadzie sfałszowanych dokumentów, 
Ostateoznie doszło de tego, że kolej uie miała ani 
pieniędzy, ani kredytów, gdyż zostały one wyozerpaue 
na zapłacenie różnych pretensyj. D la zasilenia kasy 
kolei Zabajkalskiej miuisteryam komnnikaoyj zmu­
szone było wysłać 7,000.000 rubli. Suma wszystkich 
nadużyć prawdopodobnie nigdy uie zostanie określoną 
dokładnie, ponieważ za tymi samymi dokumentami 
towary przewożono kilka razy ; ile razy były w 
użyciu dokumenty skontrolować dziś niepodobna. W 
każdym razie straty rządu przenoszą 10,000.000 
rubli.

Na ataoyaoh komisya zuajdowała tewary, wy­
ładowane przed dwoma laty i przez nikogo niezażą- 
dane Widocznie właściciele ich otrzymali za nie 
tyle, ile się tylko dało. Oozywiście, że wiele towarów 
wskutek dwuletniego leżenia na stacyach uległo 
uszkodzeniu lub zniszczeniu i nie mogły byó sprze­
dane na pokrycie strat skarbu. Naczelaik kolei 
Zabajkalskiej inż. Święcicki uie podejrzywał nawet 
co się dzieje na kolei. Kiedy przyjechał prokurator, 
aby opisać i opieczętować akta, a było ich trzy 
tyaiąoe, to fiw. sprzeoiwił się temu, zapewniając, że 
na kolei niema żadnych nadużyć. W ręce komisyi 
dostała się cała paczka kempromitującyoh władze 
kolejowe dokumeutów. Jakiś polieyaut zauważył, że 
rz8ką Angorą płynie paozka papierów, wyłowił je 
przeto i oddal swej zwierzchności. Okazało się, że w 
paczce tej były raporty jednego z rewizorów i  
powoin kradzieży i nadużyć oraz inne tego rodzaju 
dokumenty. Ktoś interesowany, aby dokument® nie 
wpadły w ręce komisyi, wrzucił je do rzeki. Opróoz 
•fioyalistów kolejowyoh w radużycia to są wmieszani 
wybitni przedstawiciele miejscowego handlu, którzy 
na zasadzie porozumienia z ofioyalistami koleje wy mi, 
odbierali ukradkiem towary a następnie składali 
zawiadomienia o zginięcia towarów w drodze i otrzy­
mywali i i  nie oduowiedoie odszkodowanie. Położenie 
komisji było bardzo utrudnione, ponieważ kto tylko 
mógt starał się jej przeciwdziałać wszelkimi spo­
sobami.

Zmarli.
Sp. prof. Aatoai Kwiatkowski. W Saneku

zmarł duia LI bm. em. profesor tamtejszego gimna­
zjum  Antoui Kwiatkowski. Wykwintny znawca i 
miłośnik literatury klasycznej, także t w iyoiu po- 
wszedniem lgnął tylko do rzeezy szlachetnych. Mło­
dzież kochał całem sercem i nawzajem byt przez nią 
uwielbiany. A ponieważ przeprowadził kilka pokoleń 
przez gimnazynm, przeto uozniowie jego są już dziś 
roisiam po świecie na różnych stanowiskach społe- 
cznyoh, a wszyscy zachowują zaonego profesora w 
roiłem, pełnem szacunku wspomuieniu. W stosun­
kach towarzyskich ujmował sobie wszystkich pewną 
właściwą mu jowialnością, która pokrywała lekko 
umysł wyższy i serce prawo i szczere. Śmiało też 
można powiedzieć, iż należał do najpopularniejszych 
lndzi w Sanokn i całym, powieoie sanockim. W ży­
ciu obywatelskiem i towarzyskiem brał żywy i ozyn- 
ay udział. Ogólnie Inbiauy i poważany, prawic nie 
miał nieprzyjaciół. Był radcą szkolnym, członkiem 
rady powiatowej, rady miejskiej i brał czynny udział 
w zarządzie rozmaitych pożytecznych mstytacyj i sto­
warzyszeń. B. i. p.

B ep ertaar twawamiega t e u r a  w ieitiiiega.
We środę ,,Wesoła w dówsa" s p. Sohnpp.
We czwartek „W esoła wojna**
W piątek „S ło ika  dziewczyna"
W sobotę „W esoła w iów na"
W  ni -dzielę „W esoła waówtfa" z p. Schupp.
W  poniedziałek ..Booeaoio".

K epertnar teatru k s ta w ik ie c e
W sobotę (24 sierpnia) „Złota czaszka" 8ło- 

waekiego.
W m ed iie lę  „Kościuszko pod Racławicami**.
W poniedziałek ,.Ta,mtea‘‘ Miskofla.
We wtorek „Dziady" M ickiewicza.
W środę „Z ota czaszka" Słowackiego.
W czw artek „Książę Niezłomny'* Calderona.
W piątek „ICordyan" Siowaokiegc.
W  sobotę „Wesele" W yspiańskiego.

Z  W ^ . S S 2
— Na staoyi Aleksandrowo aresztowano wczo­

raj dwóch Niemców i jedną Niemkę, którzy podali, 
ie  nazywają się Aleksander i Marya Ulrichowie, 
trzeci zaś Glasgow. W kuferkach ioh, pod podwój- 
nem dnem, znaleziono browningi i karabingi 
Mausnera. — Aresztowanych odstawiono do W ar­
szawy. ________________

Z całego świata«
O stra w a  Morawica. Wielka część robotni­

ków górniczych, zawotowma pierwszą uohwaię o ge­
neralnym strajku w kopalniaoh zagłębia ostrawski- - 
go. Obawiają się, że inni robotnicy pójdą za tamtym 
przykładem.

Berlin. Władze pruskie, z obawy zawleczenia 
cholery, od wczoraj ua pograniczu za Nieszawą 
wprowadziły rewizye sauitarne flisaków, przybywają­
cych z tratwami z Królestwa polskiego. Flisacy, 
niezakwalifikowani do przejazdu przez grauicę, są 
zwraoani z powrotem do Nieszawy.

Tokio. Kouzul Kouczeuzy donosi, że Mandżu- 
ryę w roku bieżącym czeka wielki głód; nawet 
choćby spadły obfite deszcze, urodzaj wyniesie zale­
dwie 70%  średniego.

Wrocław. I)o Schlesische Ztg. donoszą z Za­
brza, że w szybie „Augnsta" koło biskupio nastąpił 
wybuch. Siedmiu górników odniosło ciężkie rauy, 
dwaj z nich walczą z« śmiercią.
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Nasz „Rafael“ !
Jak o  chlubę i .clou* naszej Galeryi m iej­

skiej, „n ab ite j na Ukrainie*, jak  m ówią afisze, 
podano M adonnę-Rafaela. Nikt chyba nie weźmie 
mi za złe, że w iadom ość tę przyjąłem  z wielkim 
sceptycyzmem, choć nigdy możliwości pojaw ie­
n ia  się  nowego B afaela nie wykluczałem i nie wy­
kluczam.

Wiemy przecież z dokum entów , że istniały 
obrazy Rafaela, których ślad zaginął, a co lepsze, 
m am y obrazy Rafaela niewątpliwe, znakomite,
0 których wszelkie źródła współczesne, o ile do 
tychczas są nam  znane, zupełnie milczą. A więc 
b iorąc absolutnie, możliwości odnalezienia, odkry- 
ci&, naDycia ob.azu R afae la  lub przynajm niej 
dzieła znakom itego pendzla z jego najbliższego 
otoczenia, m e da się bezw arunkow o wykluczyć. 
Jakiś ułameczek procentu możliwości jest, cboc 
len ułam eczek m aleje w  danym  przypadku do 
u, e wielki ej drobiny, skoro się zw aży, że obraz 
ten nie m iał zupełnie charak te ru  kopciuszka, że 
znajdow ał się, co praw da w zbiorze pryw atnym , 
? :6 w zbl°rze od la t wystaw ionym  na sprzedaż, 
Którego drukow any k a ta log  rozesłano po świecie. 
*Jto jego ty tu ł; „Catalogue de (!) Museó d’Anti- 
quites et de la  galerie des tableaux. S’adreoser 
a  C esar R y te l Russie K iew . K iew  1905“ .

W łaścicielem  tego zbioru  był pan Jakow icz, 
który, ja k  mi jeden z panów wydelegowanych 
do oceny opowiadał, już raz  większy zbiór dzieł 
Sztuki był sprzedał.

Ale nie dość na  tern! Tajem niczość, ja k ą  
tę całą sprzedaż otoczono, powoływanie się na 
p raw o rosyjskie, zakazujące wywozu pierw szo­
rzędnych arcydzieł sztuki; przywiezienie po taje­
mne Madonny do Lw ow a i jakiś dokument 
stw ierdzający niejako autentyczność tego obrazu, 
zrodziły we n u ie  podejrzenie, że inicyatorow ie 
tego kupna, przynajm niej co do „R afaela", dzia­
łali pod suggestyą bajki, spry tn ie utkanej przez 
jakiegoś niezbyt skrupulatnego handlarza s ta ro ­
żytności.

W spom nianym  dokumentem jest, jak  mi 
opowiadano, list S tanisław a Augusta do szam be- 
lana Dembowskiego, w którym  go król prosi, by 
w zam ian  za w iększą sum ę mu dłużną przyjął 
M adonnę Bafaela.

Pozostaw iam  potomkowi szam belana obro­
nę estetycznej dobrej sławy swego an ten a ta ; je- 
żeli w ięc „simili gaudet", to byłby pan  szauibb- 
tan z w ykw intną grzecznością królowi jegomości 

ukłonił, dług pozostawił długiem, ale przyjęcia 
tego obrazu z podziękowaniem odmówił.

Co zaś do kró la  S tan isław a Augusta sa 
mego, to nigdy nie uwierzę, aby on, taki p ier­
wszorzędny znaw ca, uw ażał za Rafaela ten.., 
obraz, jak  również, aby A lbertrandi był króla 
takim  „Rafaelem * poczęstował. Galerya Stani- 
s ław a A ugusta była słynną, wielki znaw ca histo­
ryk zbierał ją  dla jeszcze większego znaw cy- 
am atora . W iemy, jakiej m iary  obrazy tam  były, 
znam y R em brandta, znamy inne dzieła tego 
sbioru.

Dobrej sław y estetycznej Poniatow skiego 
tykać m e wolno! A jeżeli „R afael-, którego po­
siadał, nie był może autentycznym , to w każdym  
razie był dziełem z czasów Rafaela, dziełem zna­
kom itego pendzla, podobnie jak  np. „M adonna 
del di Tin am ore*, której autentyczność teraz (no! 
w reszcie!) oficyalnie odsądzono w Londynie 
w skutek czego obraz z zaw rotnej wyżyay swej 
antastycznej ceny, spadł do w łaściw ego poziomu

1 do J tn tish  Muzeum nabytym  nie zostanie. Mi-
śztuki* 0,6 przesta^e on kyć w ybitnem  dziełem

Podobnież nie je s t Rafaelem, ale mimo to 
cennem  arcydziełem  ow a przecudna M adonna u 
proboszcza w Asolo, pow stała w najbliższym  związ- 
z Belie Jardiniśre. Madonnę tę tej wiosny w i­
działem ; jest może z nie-Rafaelow  obraz najb li­
żej stojący wielkiego m istrza.

Radzę inicyatorom  tej galeryi udać się 
rów nież do siedziby K atarzyny  C ornaro i tam  z 
„salotta" księdza kanonika Giacome Bertoldiegc 
podziw iać cuda sztuki i przyrody. Tam  m ożna 
■ię nauczyć określać słowo „rafaelesco“, któ 
rego przed obrazem  uaszej nowej Galeryi m iej­
skiej użyć nie Wolno.

W spom nianego listu króla S tanisław a Au- 
gnsta  nie znam ; nie widziałem go. Je s t albo 
fałszowany, albo prawdziwy. Mamy wybitnych 
historyków  we Lwowie, znających wybornie 
czasy S tanisław a Augusta, jego spraw y publiczne
1 pryw atne, jego korespondencyę i dukt jego 
r§ki. Jeżeli uznają ten list za  autentyczny, po- 
wiuni go ogłosić jako  drobny przyczynek do 
wysokiego stanu  kultury umysłowej a do niskiego 
stanu finansów nieszczęśliwego króla. To 
wszystko.

W najlepszym  razie więc uzyskam y przy­
czynek do bistoryi ku ltury . Dokum entem  zaś o d ­
noszącym się do tego  obrazu list ów, choćby i 
^ a u te n ty c z n ie jsz y , żadną m iarą być nie może. 
„N asz" Rafael nie może być żadną m iarą iden- 
Tcznym z Rafaelem  S tan isław a A ugusta, którego 
nisze koleje w Tulczynie itd. znaw com  naszej 

Kultury są wiadome.
Smakosz nie ocenia w ina wedle etykiety, 

KOnlara  nie kupi konia za pełnej krw i a rab a  na
b r a n aWie" tu reckie8° rzedu» w który go u-

, Autentyczność i estetyczna w artość dzieła 
“luki chcą być sądzone poza dokum entam i. Do-

2  1116111 niestety jest zbyt często kijem  — ślepe- 
' .wędr°w ca. Znamy w historyi sztuki najpysz-
jsze dokum enty, złączone z m izernym i obra- 

der01’ W8Pan >ałe dzieła sztuki, opatrzone w na- 
• P°deiraane lub późne dokum enty, lub w resz- 

sztuk”  i YCSne dokumenty i autentyczne dzieła 
ale ty ln ie  ze sobą powiązane, czego naj

czerzT d, v  P o k ła d e m  ów sław ny casus Wie- 
* f Glł«no we Florencyi, gdzie to doku- 
w  y wieku mówiący o zam ówię- 
W ieczerzy ta rn i  klasztorui  . ,.w ieczerzy do refektarza tegoż klasztoru 

wieku Ha*z^ c z o n °  z freskiem, powstałym o pól- 
J’ około 1505, którego autorem  chy- 

w^.p - f 1!  P.erudziHiec- Nicolo M anni Zdejmijmy 
— H ? y e ł9 z flaszki, turecki rząd z rum aka i 
u n r L d , ? 0111 2 obra2u- Stańm y przed nim bez 
r>7 lra r .Z6?  Pro  i contra , zapom nijm y o baje- 
Z w ! 2 A .  DaSi w t6j galeryi się częstuje, o
£ H n  " aniU-*Go88y“, Powstałem  w jakie 100 

naiw iekszm 01 getualne8° ferary jczrka, autora 
ź w a h f tm  i m/u ia tu ry  “ na świecie, jakbym  na 
kich 200 S cbifanoji i z oddalenia ja-

!!t „tóJ o4 to Dir s r
nvm iakn Aiitnnr,n? Sym P0 rtreciku, zachw alo­
n y J f i i S S S i ^  j I k o n CCiar,elleg0' Jak gdybyŚ*my me wieazieu, ja k  on wygiądał j ;ak m ai0 vrs i,
zapom nijm y także ie  ów obrazek niemiecki z 
drugiej połowy X V II  w. „Celnik w ^  tej k o m .
nacie", sam  przez się wcale in teresujący, p re ­
zentują nam  jako  specyał^ m alow any tem perą (1), 
pow tarzam  : tem perą w X V II Wi! 3 h  6

świeci się tłustem i, olejnemi farbam i..., zapom nij­
my także, że ow a K uchareczka, uchodząca za 
dzieło Jo rdaensa  jest w rzeczy samej nowożyt­
nym falsyfikatem (wisi na parterze obok „A po­
teozy posłannictw a św. Ja n a “, obrazu, co z przy­
jem nością stw ierdzam , doskonałego, najlepszego 
z całego zbioru, o którym  i jako  też o jego au to ­
rze innym razem  pom ówię;, zapom nijm y w resz­
cie i ten portret familijny wenecki, uchodzący 
za główne dzieło... Chodowieckiego, choć rzeczy­
w iście dobrego trochę za wiele, jeśli się zważy, 
że to się dzieje w kraju, który posiada (u p a ń ­
stw a Cieóskich w Oknie) może najznakom itszy 
obraz Chodowieckiego i w mieście, w którem 
(w zbiorze Paw likow skich) znajduje się m istrzow ­
ski rysunek do tego portretu, zapom nijm y o tylu 
i tylu niepojętych w prost naiwnościach w mieście 
kulturalnem  w prost niepraw dopodobnych... i 
idźmy do... „Rafaela*.

Z obu Rafaelów tak  szczodrego katalogu 
dostał się naszemu grodow i tylko jeden, ale za 
to — większy, obrazem  drugim , główką anioła 
„F ragm ent dścoupó d’un grand  tableau bruló de 
la galerie de Dębowski*, został uszczęśliwiony 
ktoś inny. W artoby przecież wiedzieć, co to był 
za wielki obraz R afaela  (1) spalony i dlaczego w 
tytki katalogu z r. 1905 nie ma jeszcze wzm ianki 
o tym  tak  cennym ... doKumencie, o liście S tan i­
sław a A ugusta?

Ale m niejsza o to w szystko! Z rosnącą  cie­
kaw ością i z rosnącym  niepokojem szedłem do 
niego, gdym m iał sposobność pierw szy raz zw ie­
dzić galeryę w tow arzystw ie W pp. d ra  Butów 
skiego, Czołowskiego i H arasim ow icza. Mego 
ogromnego rozczarow ania nie mogłem ukryć i 
dziś nie mogę zataić mej niechęci, że się takie 
obrazisko podaje za Rafaela, względnie za dzieło 
innego pierw szorzędnego m istrza, w mieście, gdzie 
kultura artystyczna zaiste tak  nisko nie stoi, 
gdzie m am y znawców, miłośników, w ybitne zbio­
ry  pryw atne, w mieście, k tóre kulturalnie tak  
rośnie! Tego nie wolno 1 JaK jest, tak  jest. Ale 
Lw ow a prze-abderzyć nie dam y!

P an  dyrektor dr. Gzołowski, jest ponoś 
zdania, t e  z obrazu ohydnie przem alowanego, po 
zdjęciu tej m aski, wyłoni się arcydzieło. Płonne 
nadzieje! Obraz przem alow any nie je s t poczw ar- 
ką, s którejby się mogło nagie i niespodzianie 
wyłonić cudne, barw ne dzieło sztuki. Już na- 
niebniej przem alowanej M adonny Rafaela, jak 
Madonna Tem pi w Pinakoteee M onachijskiej, chy­
ba niem a

A któż mimoto byłby w stanie zapoznać, 
choćby w jednym  konturze, rękę  „del d irino  
Raffaelo?* Blask jego pendzla, a  zw łaszcza jego 
formy, przebije się zwycięsko przez najgęstsze 
mgły przem alunku, przez w szystkie plam y, pen- 
tym enta, retusze, werniksy i lakiery i wszelkie 
inne niegodziwe praktyki estetycznych rzezi­
mieszków.

Z tego obrazu zaś nigdy nic nie będzie, bo 
kompozycya jest zupełnie bezw artościow a, tak 
nikła, że łączenie jej z wielkim Urbinatem , jego 
szkołą, lub choćby otoczeniem  naw et tylko, uw a ■ 
żarn za  rzecz estetycznie niedozwoloną, za  za­
poznanie fundam entalnych w łaściwości sztuki 
R afaela. Ten, klóry ten obraz „ ro b ił“ — bo to 
jest obraz .robiony* — nie m iał pojęcia o kom - 
pozycyi Rafaela i myślał, że jeżeli ukradnie tu 
migdalik, tam  rodzynek i włoży do sw ego placka, 
to nie spostrzeże nikt, że go upiekł z m ąki gorz­
kiej i stęchłej !

Wiemy wszyscy, że R afaela  zajm ow ał w 
jego M adonnach w najwyższym stopniu m om ent 
formalny, problem  ujęcia grupy w pew ną este- 
tyczno-geom etryczną stałą form ę. Form ą tą  był 
mu, w ychodzącem u od „M adonny w grocie* 
L ionard* da Vinci, tró jkąt nierów noram ienny. 
W tę form ę sta łą  a płynną zarazem  wlewał 
wszystkie swe grupy M adon, tak na rysunkach, 
ja k  i na obrazach skończonych. To, co dla niego 
było żywą form ą, wynalazkiem, żywotnym  o rg a ­
nizmem, zmieniło się u uczni jego w oschły 
schem at. Tej form y żywej, czy tego  schem atu 
niema tu  ani śladu G ranicą całej kompozycyi 
iest po praw ej prostopadła linia, brak kom plet­
nie rów now agi i cały obraz graw itu je ku lewej. 
Dzieciątko Jezus siedzi na praw em  kolanie Ma­
donny, jak n a  koniku i łapie za szyję świętego 
Janka , k tóry  zwróoony w ostrym  profilu, bardzo 
nieprzyzwoicie podkasaw szy kożuszek, z w ytrze- 
szczonemi oczym a, ku niemu rów nież ram iona 
wyciąga. Na plecach świętego Janka zjaw ia się 
ręka — Madonny, ram ię niebyw ale długie, 
W praw dzie Delarocbe ponoś powiedział, „ la  m ain 
et le pied d’uue belle feintne ne peuveni etre 
jam ais trop longs* (stopa i ręka pięknej kobiety 
nigdy nie są  zbyt d łu g ie ); był to znaw ca nie 
lada i podpisuję jego słow a z przekonania, ale 
nie wiem, czy one mogą odnosić się do jednego 
tylko ram ienia, zwłaszcza, jeśli drugie (tutaj le ­
we) jest tak... bardzo krótkie.

A do tego to tło, te mury z szarej tektury, 
lecące skośnie w g łą b i Co za nonsens! Go za 
nonsens podw ójny ten napis „w łasnoręczny * 
R afaela, umieszczony prostopadle na prawym  
brzegu obrazu, na tym szarym  m urze I

O kolorycie, o dziwacznym zestaw ieniu 
barw  u Madonny (np. po praw ej szary  płaszcz, 
żółty rękaw , w ierzchnia sza ta  karm azynow a (ró ­
żow a suknia i zielona książka), nie mówię, bo 
możnaby wszystko to zw alić na kozła ofiarnego, 
na „przem alow anie". Krytykę mą opieram  zatem  
wyłącznie na kompozycyi, k tóraby się ostać 
przecież była m usiała. A ta  kry tyka doprow adza 
mnie do rezu lta tu , że to jest obraz pozbawiony 
zupełnie wyższej w artości estetycznej.

T ą konkluzyą jest dla m nie kwestya z p u n ­
ktu historyczno-artystycznego załatw ioną. Py ta­
nie, kto ten lichy obraz m alow ał już  nie jest 
przedm iotem  rozbioru naukow ego i krytycznego 
ale raczej śledztwa. Śledztwo to dziś, wobec 
tego, że deska obrazu jest tak  z przodu ja k  i 
z odw rotnej strony (!) pokrytą grubą taflą
sz k la n ą , pewniejszyoń rezultatów  wydać
nie może.

Kształty M adonny, jej bardzo wydłużona i 
sztyw na szyja, wskazywałyby na  jakiegoś trzecio- 
rzędnego m alarza florentyńca z drugiej połowy 
XVI wieku pod wpływem Bronzina, a  więc 
okrągło 3 0 —50 la l po śm ierci Rafaela. D ziś 
oglądałem obraz  ponow uie i pow stały we mnie 
pow ażne wątpiiwości co do jego wieku. Nie jest 
wykluczonem, że ten  obraz w roku , kiedy król 
S tanisław  A ugust ów  list do szam belana mógł 
pisać lub rzeczywiście pisał, jeszcze zupełnie nie 
istniał. Włosi taki obraz nazyw ają un pasticcio,
pasztetem , siekaninką zebraną z rozm aitych r e ­
sztek. Jest więc tylko kw estya, czy ten obraz 
powstał w drugiej połowie XVI w. i to w myśl 
zrobienia z latałaszków  i odpadków  rafaelo-
wych — obrazu własnego, czy też o wiele pó 
źniej w myśli „ z ro b u n ia - , tj. podrobienia R afa- 
ela. Tu drugie przypuszczenie nasunęło mi się 
dopiero dziś i podaję je  z calem zastrzeżeniem . 
Do pewniejszych rezultatów  m ożnaby dojść, 
wyjmując deskę z ram y i z pod „bu  szkieł i 
b iorąc ją  pod m ikroskop.

S ą jednakże poszlaki silnie przem aw iające 
za zam ierzonem  podrobieniem , a t o : brak h a r­
monii w kształtach, dziw aczna kompozycya, 
zwłaszcza w układzie siedzącego Jezusika i s to ­
jącego Janka, niem ożliw e zupełnie tło m u r u : 
gruby hum bug z napisem brzm iącym , o ue pa­
m ię tam : „Raphael Urb, pinx M D V III!!“ Z a ­
dziwia także, że deska z tyłu jest zupełnie s to ­
czona przez robactw o, podczas, gdy obraz  z 
z przodu m a pow ierzchnię tw ardą i szklistą jak  
em alia, bez śladu stoczenia lub uszkodzenia. Tak 
stare  obrazy zwykle nie wyglądają. Najnieko- 
rzystniej usposabiają widza rozm aite natrętne 
dowody wrzekomej autentyczności. Obraz jest 
ujęty jakby jakiś ikon cerKiewny, w blachę 
sreb rną  (?) mocno „zardzew iałą", trybow aną 
z wzorem kwiatowym , przypominającym mi żywo 
roboty D ornhelm ow skie , ktoś inny d o ­
patru je  się tu znowu reflektorów  z bóżnic, co 
ostatecznie pod względem stylowym na jedno 
w ychodzi; a  na szczycie jest fontaź srebrny 
z napisem  „R aphael d’Urbino (!)“ . Z odw rotnej 
strony jeszcze lepiej! Je s t najpierw jakaś pie­
czątka w rzekom o z galeryi S tanisław a Augusta,
0 której radbym  słyszeć zdanie prof. J .  Myoiel- 
skiego, k tórego w ydania katalogu galeryi k ró ­
lewskiej z niecierpliw ością oddaw na wyczekuję;
1 nie dość na te m ! Jest przylepiony jakiś mały 
sztych z napisem  „R om a", który m a być znakiem  
gaieryi Borhese, z której ten obraz został w rze­
komo — w ykradziony!

A więc A lbentraadi kupuje dla króla obraz 
skradziony z galeryi Borghese... ładny ptaszek 1 
A król zbyw a swego szam belana tym obrazem ! 
I  co za efronterya ze strony A lbertrandiego zo­
staw iać na obrazie nalepiony znaczek galeryi, z 
której obraz został wykradziony ! Uszom i oczom 
się nie w ierzy! Ale dość, dość!

Te wszystkie wrzekome, a  niezw ykłe au ten ­
tyczności, przypom inają mi pewien ga tunek  ludzi 
nieco podejrzanych, którzy co chwila wyciągają 
z kieszeni jakieś oświadczenia, uznania, i wer 
dykty sądów  honorow ych. A atm osfera  tej gale- 
ry i, wrzekom o starej i rodzinnej, w rzeczy sam ej 
dobrze nie usposabia. Nie brak tam  bowiem 
notorycznych falsyfikatów i to najnowszej daty.

Do tych liczę p racę wspomnianego „Jo r­
daensa", kilka obrazów  niby to  staroniem ieckich 
lub staroflam andzkich, a  więc nr. 159/15, (ale 
tego obrazu sam  p. dyr Czolowski za oryginał 
nie uw aża, i opow iadał rui o nim, że go córka 
p, Jakow icza  przywiozła niedawno ojcu w p re­
zencie z zagranicy), dalej nr. S02|197, kobieta z 
założonem i rękom a, takaż młoda kobieta nr. 
183/104, takaż z ręką na piersi i z datą „A 1577“ 
nr. 168/105 i chyba także „Porbus" 203/103.

B ardzo się ucieszyłem wiadom ością, że pre 
zydyum m iasta chce dla oceny galeryi (prosiłbym 
także i dla oceny zbiorów przemysłu arty sty ­
cznego) pow ołać zagranicznych i bezstronnych 
znawców. Mam nadzieję, źe to nie będą płatni 
eksperci handlow i, lecz ludzie z wiedzą u n iw er­
sytecką. W ybitni znawcy sztuki z uniw ersytetu 
w iedeńskiego przyjeżdżają często do nas jako de 
legać: komisyi centralnej i z pewnością nie od­
m ów ią prośbie prezydyum m iasta dania urzędo 
wą drogą bezstronnej oceny i potrzebnych wy­
jaśnień  o caiej galeryi, nie wyłączając „Rafaela". 
N iewątpliw ie nie omieszka prezydyum wyniku tego 
„parere* ogłosić, także pod względem oceny 
w artości pieniężnej. Kilkanaście dobrych lub 
średnio dobrych obrazów , to wszystko, reszta nie 
zasługuje na w ystaw ienie. Żal serce ściska, gdy 
się myśli, że za połowę tej sumy m ogłoby m iasto 
było kupić — B itw ę G runw aldzką!

A co do tego „R afaela* , to  lwiemu g rodo ­
wi, zdaniem  mojem, nic chyba nie pozostanie, 
jak zapom nieć o nim i pożegnać go na zawszb 
stówam i CorneiIle’a :

„R entre dans le nóant, dont je  te fis so rtir" .
JAN BOŁOZ ANTONIEW ICZ.

Ostatnie wiadomości.
Z W ied n ia  donoszą, że  zam ierzonem  je s t 

zw ołan ie  se jm ów : w D alm acyi, Galicyi, A ustryi

fórnej i do lnej, Salzburgu , Styryi, K ary n ty i i 
ląsku, a  m ianow icie s ijm y  da>macki i dolno- 

auslryack i będą zw ołane na 9 w rześnia, inne 
zaś na  16 w rześnia.

Co do sejm ów m oraw skiego i bukow ińskie­
go decyzya jeszcze nie n astąp iła . Co się tyczy 
zw ołania sejm u czeskiego, zw rócono się do cze­
skiego w ydziału  krajow ego, k tó ry  sp raw ą tą się 
jeszcze nie zajm ow ał, aby  się nią zają ł. Z w o ła­
nie tego sejm u n astąp i tylko w tedy, gdyby u a  
podstaw ie opinii w ydziału krajow ego ok aza ła  się  
konieczność zała tw ien ia  n iec ierp iących  zwłoki 
sp raw  ekonom icznych, zw łaszcza sp raw  zap o ­
m ogow ych.

W ęgierskie Biuro korespondencyjne donosi: 
Szczegóły polityki, jak a  m a być zaprow adzoną 
w Chorw acyi i Sławonii, ułożono ju ż  w połow ie 
lipca m iędzy m inisterstw em  a banem . Odnośne 
szczegóły nie m ogły być ato li ogłoszone, gdyż 
nie m iały zezw olenia cesarskiego. O becnie ze 
zwolenie to  ju ż  nastąpiło . Z arządzenia  tu m ają 
być ju ż  te raz  w ykonane n a  życzenie cesarza. 
Przedew szystkiem  co się tyczy kolei żelaznych, 
uczynione przyrzeczenia, m ają  być te raz  w p rak ­
tyce w ykonane, a m ianow icie na liniach kolejo­
wych chorw ackich , należących do kolei p aństw o­
wych, m ają  być zajęci, o ile m ożliw e, C hor­
waci. W tym celu zaprow adzone zostaną  spe- 
cyalne kursy  kolejow e. W rozporządzeniu , które 
m a być w ydane w spraw ie p ragm atyk i kolejo­
w ej, zostan ie  zaznaczonem , iż n a  lin iach  kole­
jow ych slaw ońskioh i chorw ack ich  w pierw szej 
linii m a być uw zględniony perso n a l słow eński i 
chorw acki.

Telegramy i telefonematy
z dnia 20 sierpnia 1907 

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu aa dzień 21 sierpnia :
W Galicyi wschodniej: Większe zachmurze­

nie, mierne wiatry, ciepło, skłonność do burzy.
W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno, 

mierne wiatry, mierne ciepło, polepszenie, ale je­
szcze niejednostajnie.

Zjazd leśników polskich.
Kraków. W sali Tow arzystw a W zajemn. 

Ubez. odbyło się dziś pierwsze plenarne posiedze­
nie Z jazdu leśników  polskich. Przybyło około 
300 członków, oraz grono pań. Zebranie zagaił 
prezes galic. Tow. leśnego, Jerzy hr. Borkowski. 
Prezesem  Zjazdu w ybrano p. Jórefa Rivolego 
przewodniczącego wydziału leśnego z Poznania,

a wiceprezesami p p .: Józefa Stankiew icza z K ró ­
lestw a Polskiego i Jan a  L ingm anna em erytów , 
dyrek tora  lasowego z Galicyi. Przem ow ę ju b ileu ­
szową z okazyi 25 lecia Tow arzystw a, wygłosił 
wiceprezes jego Kazim ierz n r. Szeptycki. R eferat 
o leśnictwie w K rólestw ie Polskiem  wygłosił Jan  
Miklaszewski, nadleśniczy z K rólestw a. O leśni­
ctw ie w W ielkopolsce referow ał nadleśniczy Sko- 
raczew ski. O leśnictw ie w Galicyi mówił Ignacy 
Szczerbowski, zarządca  lasów  ze Lwowa. Potem 
rozw inęła się dyskusya. N astępne posiedzenie 
plenarne o 3 popołudniu,

Zajścia w Chorwacyi.
Z ag rzeb  O krw aw em  starciu  między Sło­

weńcami a  C horw atam i w STeti Roh donosi 
„H rvatsk ie  P ra v o “, że 1 osoba zm arła z powodu 
ran  otrzym anych w tem starc iu , podczas gdy 
d wie inne osoby są jeszcze w niebezpieczeństwie 
życia, Jak  dzienniki donoszą, s ta rc ie  nastąpiło  
z powodu napadu  Starczew iczanów  na ż a n d a r­
mów. S tarczew iczanie zerwali pewnej dziewczy­
nie chustkę z głowy, z powodu, że chustka ta 
była w kolorach słow eńskich  i opluli tę dziewczynę; 
gdy żandarm i to spostrzegli, wystąpili przeciw 
Starczewiczanom , którzy próbow ali żandarm ów  
rozbroić, ci dali ognia, kilka osób odniosła śm ie r­
telne rany.

Z Węyier.
B ud ap esz t. Dziennik uizędow y ogiasza 

rozporządzenie m inisterstw a obrony krajow ej, 
podług k tórego zgrom adzenia centralne rezerw i­
stów arm ii czynnej, honw edów  i pospolitego ru ­
szenia w bieżącym roku nie odbędą się.

Dziennik urzędowy ogłasza szereg sankcyo- 
nowanych ustaw , uchw alonych na ostatniej sesyi 
sejm u, między innemi ustaw ę o pragm atyce słu ­
żbowej kolejarzy i uregulow aniu płac służoy 
kolejowej,

Święta wojna w Maroku.
T an g e r. Francuskie wojsko w Casablanca 

m usiało 18 bm od godziny V rano  do 12 w po ­
łudnie odpierać bardzo silne atak i M arokańczy­
ków. WalKa toczyła się na froncie, długim 6 k i­
lom etrów . Ataki odparto ogniem z m itrajlez i 
karabinów . Francuzi walczyli również z bliska z 
A rabam i Po stron ie  francuskiej ranni zostali j 
Kapitan i dw aj żo łn ierze; dwaj żołnierze polegli, 
dw unastu zaś odniosło obrażenia, skutkiem  któ - 
rycb nie m ogą brać udziału w dalszej walce.

P a ry ż . Z C asablanca donoszą pod datą  18 
bm : W ojska hiszpańskie w ykonały rekonesans w 
kierunku w skazanych im stanow isk. Powróciwszy 
z rekonesansu, nie zaw iadom iły o tem gen. 
Drude’a, k tóry  sądząc, że pozycye te są  ubezpie­
czone, nie wysłał na nie straży. Postępow anie 
H iszpanów  wywołało przykre w rażenie.

S ta rc ia  trw ają  w dalszym ciągu. Na 6 
szczepów, dw a ośw iadczyif gotowość poddania 
się. 16 M arokańczyków, którzy usiłow ali ukraść 
broń, zabito. K ilku  innycb ujęto i rozstrzelano.

L o n d y n . Do „Daily Mail" donoszą z Tan- 
geru, że M a c  L e a n  w y d a n y  został 
wczoraj bratu  sułtana.

P a ry ż . Generał Philibert telegrafuje pod 
datą 19 bm., że w L arras, R abat i M azagan 
panow ał wczoraj spokój. K rążą pogłoski, że 
Mulej Hasyd został proklam ow any sułtanem . 
K onsulow ie w M arrakesz zażądali przysłania 
wojska. W czoraj rano urządzono na obóz w 
C asablanca ogólny a tak . Podczas walki, w której 
uczestniczył także krążow nik „Gloire*, ponieśl. 
M arokańczycy, jak  się zdaje, pow ażne stra ty . 
A tak krajowców w zupełności odparto.

C asab lan ca . Stoczono tu w alkę z K aoy la- 
mi. Kilkuset z nich zabito. Francuzi mieli kilku 
zabitych i rannych.

T a n g e r . W edług wiadom ości, jak a  tu n a ­
deszła, pauuje w Fezie spokój. Su łtan  wysłał 20 
notablów , aby konferowali z francuskim  posiem. 
Sułtan  m iał także wysłać notablów pod C asa­
blanca do K abylów , aby s ta ra li się położyć ko­
niec w alkom .

L o n d y n . (B. R eutera) Marokańczycy posiu- 
g;w ali się w bitwie mieczami, gdy im wyczer 
pała się am unicya. F rancuzi mieli 2 zabitych i 3 
rannych. S tra ty  krajow ców  są  praw dopodobnie 
wielkie. Hiszpanio nie brali udziału w walce.

L o n d y n  B. R eutera  donosi o walce pod 
C asablanca, ie  F rancuzi początkowo wysłali 
przeciw krajowcom  niewielki oddział pod osłoną 
ognia ok rę tu  wojennego. Na oddział ten napadli 
krajow cy z zasadzki i zabili 1 żołnierza. Wówczas 
wysiali Francuzi silniejszą pomoc, k tóra odparła 
krajow ców .

P a ry ż . Generał Drude nadesłał obszerne 
spraw ozdanie o ostatniej w alce z M arokończy- 
kami. Na wstępie donosi geuerał, że gdy walka 
była już ukończona, przybył do niego hiszpański 
kapitan, ofiarowując pomoc wojska hiszpańskiego, 
naturaln ie już po niewczasie. M arokkończycy, 
którzy zajęli stano « issa  na  wyżynach koło C asa­
blanca, z o s ta li  przez Francuzów  odparci. N ależy 
jednak ' spodziew ać się nowego ataku nieprzy­
jaciół.

Ziemie polskie.
P etersb u rsk i „Tow ariszcz* donosi, że p rze­

niesienie politechniki w arszaw skiej do N ow o- 
cze-kaska  zostało już stanow czo postanow ione. 
O trzym ano już naw et na  ten cel k redy t w su ­
m ie 500.000 rubli z sum  w ojskow ych, 200.000 
rubli z funduszów  ziem skich i 100.000 rubli z 
funduszów m ie;skich. Ponadto  m ianow ano już 
dy rek to ra  i u tw orzono k o m ite t budow y. P o li­
technika dońska m ieć będzie 4 w ydzia ły : inży- 
niersko-inelioracyjny, górniczy, m echaniczny  i 
chem iczny. W ydział handlow y o tw arty  będzie 
dopiero  n a  końcu. Przyjm ow anie p róśb  ro zp o ­
czyna się w ty ch  dniach. S tudenci przyjm ow ani 
będą na  zasadzie  egzam inów  konkursow ych, a 
tc  dlatego, że ilość przyjętych m a być o g ra n i­
czona do 200 osób.

Z P e te rsbu rga  donoszą, że m inisterstw o o- 
św iaty  zezwoliło na zaprow adzenie w progim na- 
zyach, męskiem i żeńskiem  w Zam ościu  wykła­
du  języka  polskiego, jak o  p rzedm iotu  n ieobo­
wiązkowego, z tym  w arunkiem , aby wydatki n» 
w ynagrodzenie nauczycieli były czerpane z fun­
duszów  specyalnych tych zakładów .

W  b iu rze  w yborczem  m agistra tu  w arszaw ­
skiego ukończono już pisanie list w yborczych 
okręgow ych, sporządzonych w języku rosyjskim . 
Liczba praw yborców  z W arszaw y wynosi ogó ­
łem  68.467. , , .  ,

M agistra t łódzki ukończył ju ż  uk ładan ie  
list praw yborczych m iasta Łodzi. W edług list 
tych , je s t praw yborców  20.164, czyli o 1.101 
m niej, niż przy  w yborach poprzednich . P ra w y ­
b o r c y  * Łodzi w ybierają 80 wyborców . T erm in  
ogłoszenia list praw yborców  w yznaczono na 
28 bm.

Z Rosyi
C holera.

A s tra c h a n . Zdarzyło się tu sześć nowych 
wypadków cholery, w tem trzy z wynikiem

śm iertelnym . Wogćle zanotow ano 31 wypadków, 
w tem 9 śmiertelnych.

S am ara . Z powodu epidemii cholery za­
jęc ia  w średnich zakładach naukowych m a ster 
ośw iaty odroczył do końca w rześnia br.

K ostrom a. Wobec zbliżania się cholery, 
gUDernator p rz e d s ię w c ą l  środki nadzwyczajne.

S y z rla ń . W mieście zarejestrow ano dwa 
podejrzane zasłabnięcia ; jedna osoba zmarła

J a r o s ła w  Ma naradzie lekarzy kolei mo­
skiew sko - jarosław sko - archangielskiej postano­
wiono przygotow ać wagony sanitarne i spotęgo­
wać nadzó r nad  wodą do picia.

W arszaw a  Naczelnik warszawskiego okręgu 
kom unikacyi wysłał do Petersburga do mini­
sterstw a kom unikacyi telegram  z żądaniem  wy­
asygnow ania 25.000 rubli na pobudowanie wła­
snych baraków  sanitarnycn  na pogranicznych 
punktach okręgu warszawsaiego i 900 rubli mie­
sięcznie na pow iększenie personalu sanitarnego. 
Baraki zostaną ustaw ione: na Bugu aa  granicy 
z okręgiem wileńskim, na Narw i pod Tykocinem 
i na W iśle pod Nieszawą.

P e te rs b u rg . W Sam arze stwierdzono dzie­
sięć nowych wypadków, a w A stracham u 11 w y­
padków cholery. E p idem ia  rozszerza się wdłuż 
Wołgi. Ze względu na  groźne niebezpieczeństwo 
zarządzono w m iastach portowych nad Woigą 
nadzw yczajne środki ostrożności.

Zamachy.
B a tu jn . N a szefa obwodowego Jerm ołow a 

i jego żonę dokonano zam achu dynamitowego. 
Oboje są lekko ranieni.

B atnm . Spraw cy zam achu na Jerm ołow a 
gdy ich ścigano, poczęli odstrzeliw ać się i za­
bili jednego przechodnia, a drugiego zranili. 
Czterech uczestników  zam acnu aresztow ano. 
Podczas paniki, k tó ra  powstała w chwili zam a­
chu, jedna osoba doznała ataku  apoplektycznego 
i zm arła.

S u ra s . Dnia 16 bm. wieczorem we wsi 
Głuchówce 12 ludzi napadło na naczelnika ziem­
skiego Dublańskiego- Dublański broniąc się, za­
strzelił dw óch ludzi, pozostali zabili go i spalili 
wszystkie budynki. W ogniu spaliły się zwłoki 
Dublańskiego. Nieznajomi wystrzałam i nie dopu­
ścili do m ieszkania włościan głachow skich, z ra ­
nili syna  starosty , zabra li konie Dublańskiego i 
u wieźli zwłoki tow arzyszów . Rodzina D ublań­
skiego zdołała ukryć się we wsi.

C u ta ls . W pobliżu m iaste 6 bandytów n a ­
padło na kantorzystę fabryki Chołunickiej, wio­
zącego pod osłoną dwóch strażników  17.000 ru ­
bli. K antorzysta  raniony, jeden ze strażników  
zab ity ; pieniądze zabrano.

P e rm . W  Motowilichu, w pow. perm skim  
do dom u jednego z obywateli miejscowych rzu­
cono bom bę. Zabity syn w łaściciela domu.

8 ara ió w . Dokonano zbrojnego napadu  ua 
dw ór księbia Oboleńskiego w W orobjew ce w 
pow. atkarskim . N apad został odparty .

J a m p o l. Nocy onegdajszej zam ordow ano 
stójkowego. Mordercy zostali aresztow ani. S ą to 
w łościanie miejscowi.

S e ra p u l. Na przedmieściu P ieszczanka r a ­
niony został trzem a kulam i ro tm istrz iad a rm ery i 
Zasyplin.

P o lta w a . W biały dzień na ulicy dwóch 
ludzi zabiło stójkowego.

Z Per*yi.
Teheran. Dymisyi m inistra skarbu nie 

przyjęto. M inister zawiadom ił parlam ent, że długi 
w ynosz; 700.000 funtów  szterl.

Powstanie w Afryce niemieckiej.
B e rlin . Z powodu nadesłanych wiadomości 

o gotującem  się nowem pow staniu m urzynów  
w Afryce południow o-zachodniej, zarządzono jak  
najspieszniejszą wysyłkę wojsk kolonialnych do 
zagrożonych prowiocyj.

B e rlin  Półurzędow e kom unizaty donoszą, 
że w Afryce południow o-zachodniej pojawiły się 
znowu zbrojne oddziały przywódcy m urzynów, 
Moreugi. W skutek wznowionej w ten  sposób re- 
wolucyi m urzyńskiej, położenie w kolonii nie­
mieckiej przedstawia się bardzo poważnie.

B e rlin . Ostatnie depesze kom endanta wojsk 
w koloniach stw ierdzają, że M orenga, którego 
Siły  są znaczne, przygotow uje plan groźnego 
ataku przeciw  Niemeom. Należy oczekiwać, że 
już w dniach najbliższych przyjdzie do działań  
zaczepnych. Skutkiem  tego zarządzone ju ż  zo­
stały znaczne transporty  i przesunięcia sił w oj­
skowych. Zarządzenia wykonane będą w p rze ­
ciągu tego tygodnia.

B u d ap esz t. Z powodu święta narodow ego 
(Stefana) giełdy tutejsze dziś zam knięte.

Z ta rgów  h a n d lo w y c h .
W ie d e ń , 19 sierpnia. S p i r y t u s .  Z* tow.ir 

skjntyngentow uny z dostaw ą natychm iastow a z a  100
HI. płaoono kor. -59 00 do 69-40.

Tondenay*: zwyżkowa.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natych­

m iastow ą z W i e d m a  w  a t ly  jfi SC. Ti- — d o  73 25 .
R afinada .-.couuda z dostaw ą natychm iastow ą z W ie­
dnia w całych w agonach K. —■ - ,  Kostkowy prim a 
w skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z
W iednia K. —•—, w całych w agouaci K .  do
—■—, beczkami do — —.

T endenoya: spokojna.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya ai< odpowiada.)

„ p r i e s s n H x i a l “
w  M t t d l i n g  koło W iednia 

założony w r. 1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem  na  powszechnej hygenicznej w ystaw ie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Przei c. k. R i d konc.

K u rsa  do egzam inów  t. zw. „ In te l l ig e n z -  
p ru fu n g "

oraz

Biuro informacyjne
dla spraw wojskowych

em. podpułkow nika K aio ła  N. N ahlika 
Lwów — ul. P iek a rsk a  1. 37.



D r o b u e  o g ł o s z e n i a
po 4  hL od wyraża.

B U L I O N
JŁzewyDorny, i  drobin i ,'swic yny, ^rey
drożyiuiu mięsa zdrowa, pożywna 1 tania 

supa, po 2 4 , 2 0  i 15  koron kilo.
K azim iera  M atciydgkn — K o ło m y ja , 

Mnichów ka 80.

Jeden dom dwupiętrowy,
z dwoma frontami, 2 0  oknami na froncie i 
dobrym przychodem, dalej dom przy ul. 
Żółkiewskiej w:'"z z parcelami, 2 konie, 
3 powozy, 2  sanki, pr-nino, obrazy, garni­
tur salonowy, zredc& , automobil,gramo­
fon i jedną wilę w Brzuchowicacb tanio do 
nabycia w „Dorotenm1* pr-y nl. Sia,Jochy.

GAZETA NARODOWA i  Środy dnia 2 l  Sierpnia 1907 Nr. 190

Do przechowania lub 
Komisowej sprzedaży

przyjmuje meble, dywany, fortepiany, kasy, 
powozy, lustra, lampy, książki, obrazy, sta­
rożytności, antyki i inne przedmioty nowo 

otworzone Dorotenm, Sykstnika lo.
2  prowincyą listowne porozumienie.

m  m  mi
na 8  do 10°/0 dla dcSLojnycb paaów z za 
pewnieniem przyjmuje „Doroltam1* przy nl. 

Szajnochy ró<; ul. Sykstnskiej f. 1 5 .

Szyhkowa rki TT'™ '

Poszukuje, z polecenia wielce sza-

D*
szwedzkie.

sita (lo fasowania, noże kuchetme poleca 
P r .  C h la d e lL , — Lwów, Rynek 1. 45

6 4 8

UL Pańska 3następujące rzeczy: powóz i uprząt (cho- 
monta), siodło męskie i  darninie, 2 kare 
konia do wyjazdu, i krzesło dla chorych 
samoczynne, I aparat do wyrównania,, 
i czarne pianino, garnitur srebrny, zloty -łazienka, spiżarnia I pokój dla sługi, 
zegarek, perskie dywany, starożytne mone­
ty, używane bronie, - i kredens i mosiężne 
lumpy — zarząd nowo otworzonego Doro- 
teum, ul. Sykstuska io.

na I. p. 4  pokoje z 
przynaletn. W par­

terze 4  pokoje z przynależ. Mieszkania 
wielbią. komfortem. Światło elektryczne

6 4 6

Grkiesiryon,
pianino, uprzii Ula koni, 5 0  krzeseł ogro­
dowych, biurko amerykańskie kredens, 
dwu dawany ścienne, kilka branek koron­
kowych 1 storów aplikacyjnych, skrzypce,

chińskie srebro stołowe,
dwa lustra, dwa zerary ścienne, kołyska, 
kilka kap pluszowych, rama, Rmpa mosię­
żna. kompletna sypialnia, kilka krzeseł i 
.óżne inne przedmioty ta„.o do nabycia 
w nowo otworzonem Djroteum, bj  -stu 
sk- 1 0 . Z prowincyą listowne poroznmLsme

wzorowy pensyonat

FABRYKA ASFALTU i P A P Y , DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZ.KtĘWfGzA

ottąu.
ociZui aCYI!

LWÓW, UL. ŚW.. MARCINA L. 29.
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l f i e p « 4 r z ® b s »  i * © w ? . ę k s » : a t 6  k
Obiji się nara o nszy, ze rolnicy wobec lichych zbiorów nie będą w tym roku ilży*vać sztuczn' a nawozów, 
Byłoby to błędem nie do darowania wobec tego, że mieliby tym sposobem d w  , la ta  n ie u ro d z a ju . 
A przecież wobec kredytu, jaki chętnie udzielamy; wydatek na sztuczne nawozy można sobie rozłożyć na

dldższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów. 02i
T, G alio . T o w a rz y s tw o  a k o y jn e  d la  p rz e m y s łu  o h e m c z J ie g o , L s t w ,  A k a d e m io m  8 .

dla zaanożniejsrej młodzieży w pobliżu IV 
gimaazynm i II. sakoł/ reaiiej, przyjmie 
kilku uerniów. Lwów, Leona Sapiehy 3 5 .

W  dziennie
świeżo iwane, najlepszego gatunk i, słodkie 

pachnące, 5 klg. opłacone 1 zł. 7 5  ct. 
L. Altneu, Yersecz 1 4 , LIngaru. 6 zo

Tanio sprzedaje
używaną jasaą i modną 

syp.ainię, otomany, sofy, maszyny do szy­
cia, garnitur salonowy, 2 obra .y, 2  koły-
jeden wózek aziecinny, s ół jadalny, 20  
krzeaeł, lustro a konsolą, fortepian, k.zyp- 
ce, 2  łóżka mosiężne, 5 0 0  rozmaitych ksią­
żek i inne przedmioty, nowo otwurzocp 
„Dorotenm" ul. Syksiuska 1 0 .

Wspaniałe dwa konie,
Iponnd 1 6  miary wysi »ie, jeden powóz i 
kompletna uprząz prawie nowa, dalej jeaen 
faeton 1 drugiej ręki tanio do nabycia, 
Oglądać m ożna w naszych Stajniach „Dj- 
roterm", Sykstnsia 1 0 . 2 8 6

Najlepszy teraz czas!
S a r l z o n b t  t r u s k a w e k ,  przesadzane, silne, seU a  4 korony, zw y­
k łej siły k. 3 50, odm iany A prikose , Belle Alliance, S ieger i im .e. 
Iż  - z t w k a  s z p i l k o w e ,  b ard zo  ładne , zdrowe i s iln e : jo d ły  balsa  
m iczne 1 do 2 koron, c y p ry śn m  pierzaste zielone po k. 2*— , złote 
po k. 1 '50, zło taw e po k. !•— , św ierki anit.rvkaó;kie kolące zielone 
pó k. 1 - - ,  srebrzyste  św ierk i po k. 4‘ -  do 8 ’ - ,  św ierki b .a łe  (nie 
bieskaw e) po k. I -— do 2 '—, kosodrzew ina po k. 1 '—, sosny alpej 
saie po k. 2 '— do 3*—, żyw otniki zwykłe (T .u ^ a ) od 70 hal do 
k . 2-50. Tsugi kanadyjskie p łaczące  po k. 1-50 do 3 - .  R ozm aite  

sadz^nk. r o ś l i n  z t i u o f r n « l y c h  k w i n t o w / c b  n a jtan ie j.

327S o k ó łk i
I P o d l 2 i o x c e  ©"tecłs: S t r y j a ,* .

Używane

n U  o w o  I P o m s t a ł u  to w a r y
" R u  j a  i  2  dawueg., loŁaii.i : koiiry 
po koron 4 , 7 9 . Wełniane i kitowe po
koron 1 0 , 1 2 , 1 4 , ió, 2 0  do k. 3 0 . Jedwi- 
bne utłasowe po koron l i ,  2 8 , 3 0  i wyżej. 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy­
wanów, chodników, portier, firanek, kap 
na łóżka itp. 10- ika żelazne od najtańszych. 
Kompletne sypiam:-, jadałam i m:b'e s..ki­
nowe — Dolecują j .  N c h u a te r  t  l i .
T o c a y s a t ,  J.wów, ul. 3-go Maja I. 5.

meble, fortep any, stoły, obiazy, antyki, 
książki, e&wipaże, przyjmuje do komisi wej 
sprzeuaży lub do przemiany na nowe przed­
mioty albo też do przechowania „Doro- 
teumu nl. Sykstnska 1 0 .

Elegancki
powóz z 2 końmi i nprząi wraz z kocami 
tanio do sprzedania w nowo otworzonem 
„Dorotenm*1 nl. Syksiuska 10  w podwórza.

Zbieracze
antyków, obrazów, porcelan znajdą ciekawe 
przedmioty, które powierzone do kuin.zo- 
wej sprzedaży w nowo otworzonem „Do- 
roteum'* przy nl. Sykstwsklej 1. to.

Zakład wodoleczniczy 
l 7 a V

n u  l i /m o m li I I r, n Ui l ł

polecam w 3 g a tu n k a c h : 
do zwykłego użytku bułelKa k. 1*80 
w yborowy nr 2 „ k. 2 60
kuracyjny nr. 3 „ k. 3'50
pocztą w skrzynkach  6 kg. zaw ie­
ra ją c y c h ?  butelki, wysyłam odw ro­

tn ie

Marceli fcytk awlcz,
fabryka wódek polskich w K rakow ie 
WJ.ŁSUC sb la .Iy  w K R A K O W IE : 
R y n e k  1. 40. F lo ry a ń s k a  I. 23, 
w Z r j E I t Z Y Ń i g !  PO ń s ie  | .  24.

internat d*Tw c z o  •  n / u -  
m e d .  J .  

S n u n t d a  u l i c a  u o f m a n a  b e c z - ,
HA O, przyjmuje uczniów s^kół średnich 
prywit/itów  i aksternistów. Kterowniolwo 
pedagogtczae prowadzi doświadczony pe 
d^gog, n»d hygieną internatu czuwa ekarz 
R;i* na tydzień wyklftiy hygieuy. Łazienki 
w domu. 6 ói

oiwarty cały rok.
C entralne ogrzew anie. K analizacya. Św iatło  elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki.
C ena od osoby od 8 korou dziennie z całem  u trzy ­

m aniem . P ruspek ta  na żąd an ie . 466

— ™ c n n a n H M H n H

Biuro nauczyuieiski 3
Madsme Allcment ul. św. Michała 1. 3 
boczna (Kościuszki) poleca nauczycielki z 
wjżjzy n i niższym nyksztalceniem, niemili 
1 guwernera rodowitego fra icaza z dobre- 

mi bardzo świadectwami 6621

W s ^ e i k i o  1> o ż f t  d o  s i ł b w n
pie w szurz^d.iych jakości w ładunkach  całow agenow ycb  i d robnych

ilo ść .ach  poleca

Zwią^ec handlowy Kółek rolniczych
L~óów, ul K speiiiika 2  659

O sta teczna  oferm  w raz  z koózt;m  przew ozu odw rotną pocztą.

Ak. Oddz. X. O. L . z w r a c a  uwagę 
na  tę  firmę, Która ofiarow uje zna 
czny p r o c e n t  r a  cele T ow arzystw a’ 
O św iaty ludow ej : poleca ją  łaska 
wym y .zględtm  8 zan . PT . Puolicz- 

n .śe i. 6 0 7

m ś  psżŁzflny,
roczny, zbiór pierw zy, wysyła jak z& lat 
poprzednich, w 5 -kg, bla^zaakaDh po 6  kor. 
włącznie z blasze.r.ką i opłatą pocztową, 
Zaś wyborne m iody  do p lo la  w E-vg 
szklanych gąnorkach po 5 kor. 6 0  hal, ró­
wni t i  o płatnie. W beczkach od 120  lite 
koieją. Zar-ząd dóbr, p tslek 1 mioiiosy- 
tn i /ygmii..‘ta  J ityńsaiesro m 3:eici 
kewcach, poc.lf Slemikowc . tjjc

W a g i
wagonowe z n iep rze rw an ą  szyuą 
m ostow ą na  bydło, beczkowo, 
w szeikiego rodzaju  skalow ydi, de 
cym alnych i s to łcw jch  wag, p c ^ c i. 
po najtańszej cen e V . C e r v e o j ,  
abjjyka w ag w  P r a ó  i e ,  Ż IA k o -  

w i e ,  C enniki na żąd an ie  opłacone.
43-2

Najstarszr w kraju 
labryża S^ob* ialuzy; systemów,

P a r a w a n ó w  i  M i a n  r a c h o i n y s i ń  i t p .

W .
—  H o te l  ŹiOvh&. 815

te c u lk i llu s tr. g ra tis . P P . A rchitek tom  eeay sj eeyalne.

U * s ^ d r0A zim "3'

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg, 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

n  « a .  : | | q  w kolkach ę.ątrobnyeh kamykach żółciowych, w ta- 
1 0  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! pr -emysłrwej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód minerał? ycb sztucznych

p o d  f l r m ą  t

K. RŻĄCA I CHHIURSSił, Kraków.
Oo iiobycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwową. w apt Wewlirsklego.

Dobry zarobek uboczny d la gospodarzy roln;ofe.

,-a 'ż?TŁ-,
i

i i  i  n m m

■v’:

je ś l i  zmi0Sii.any z  c e m e n te m ,  zos tan ie ,  u ż y t y  a o

c l  & c  « %, l x  ó  ^  e  1 c  9
p ł y t  p o d ło g o w y c h  i ś c ie n n y c h ,  e e g i d ,  ż ł o b ó w  d la
b y d ł u ,  r a r  w o d o e l ^ o w y f i o ,  d r e n  -w yoh  itd. N ie  m a  
le p sz e g o  a n i  ta ń s z e g o  m a te r y a ł a  b u d o w la n e g o  d l a  m ia -

s ‘a  lu b  w si
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę e z u e  d o  o b - t i i g l  przey. 

tl<MH5?:«ny ■» f o b o t n ł k ó w ,  d o s t a r c z a

liWMM  S I M i l S  G « p w y  *  € » .
S n - o - r a n s t i i d 1 bei L ^ i p ^ e .

N a b i y  żądaę i lu s tr .  b e z p ła tn e g o  c « n n ; Kft 209.
Pi o>: soiym • 1,-i k Mest»o trneye polską. 567

P ,te:itC'Vi uf mu --7 ■ - m cą ■■ f . ;3rv™iyWi-.' presto od nas, albu
tv 1 .o p zez fi/ ę: Pr;,LMuvt(ł jpeuieiiW rwy w e  L w o w ie , u l .  
K a r m u  I .n i l s r l t t a  I. > , l .  p . ,  i i  * .-uchu m ina je aawsie oglą iać
u ) .  Ł yO kttkO W śka 1. 7 Jł. i'rosrę sOzsdz nję priod be^art-jścio- 

TV(VT.i uaśbulo w:-.i cl w a-: i.

iw razm a t ,m c iiio -.c dikClió ki • uujl-pszą ochroną 
j;:-ze -lv  (ił* e p leczeistw a ognia.

1 ^ Z t k u c h , ! ^ $ z ś i m i  1 m b  d  iip ^ j
tpo<zuVii‘e Liwark -Łukowi jot 
k e ocev.

poczta W iel-: 
ÓCjS

,1 /  m

A
P izy jm a jc  
io  roboty,

uczsitawfejtsdwâ ae w 1
in«its.'.yuh Dson.ich! .  , , . •
i kolorach p< le „iszkoł średnich , z dom ow zam ozm ei- 

Kraj.twa f  h vE- !s 'ycb , zna jdą  um ieszczenie i tro -
.„  kr.iwaińw Z otJi 1 kiiw a opiekę na nowy rok  szkoI-

- S ! V * r WSUIeJ n > -  ż yczoaie osobny pokój, 
' * francuskie, m u z .k a  Bliższa w iado ­

mość w A d m in is iracy . „G aze ty

Lwóir, nl 
równini z iostaresonej m .tery 
Zamiwicnia s prowincyi usku 

tocznia odwrotną pocztą. N aro d o w ej1 3 .0

.  m ssL

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
f

F ilie  t
t r  M L r a h o w i e y  
w Vzerniot€cacii,  
k T arn opolu.

w e  E w e w i e .

fc lp o ta y
E & e ^ s y t ^ r y s  

w  S t a n i s ł a w o w i e ' ,  

w  J Mp d w & ł t i e s $ i * k k t e h ,  
w Śrowosielłop.

u A N T O S  Y T K I A K T
Kupuje i sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszjm kursie dzienDYiL, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami t udziela wszelkich inforniacyj co do
pewnej i korzystnej

t  M i .  j  .

Wszelkie kupoiiy i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia pro wizy i i kosztow.

Rez|)łatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

C H o e z p l e c z s o r L i e  l o s ó w
przbd stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie k s i ą ż e c z k i  —
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na u;e zaliczek.

$

N adto zaprow adzono na w zór in sty tu cy j zagran icznych  tak  zw ane

D E P O Z T T T  S C H O T X T T r O * ^ 7 E
( S ^ i e  X 3 o j > o s £ l ' C « ) *

Za o p ła tą  50  do 70  koron  rocznie, depozytaryusz o trzym uje w stalowej kasie pancernej schow ek do w yłącznego użytku i pod w łasn y m  kluczem, gdzie bezpiecznie
a  d ^ s i k r e i m l e  przechow yw ać może swoje inien:e lub w ażne dokum enty.

W  tym  k ierunku  poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zaiządzeu-a.

P rzep isy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytow ym .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z druKarm i litografii Pillera, Neumanna i. Sp.


